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stwa stronnictwu narodowemu czyli właściwie 
pruskiemu nad stronnietwem autonomicznem 
czyli tak zwanem patryotycznem. Za broń w 
tej walce użyto katolicyzmu. Pamiętamy przed 
dawnemi laty za ministeryum Abla walkę re- 
ligijną w Bawaryi. Monachium i Augsburg sta- 
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Prenumeratę przyjmują: 

. We Lwowie: w Ajencyi „CZASU“ p. A. Piąt- 
kowski przy placu Katedralnym pod L. 81. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeiłe Ner 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 

Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 

ju i za granicą. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
Meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
Odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego. 

Prenumerata liczy się tylko od Ago każdego 
miesiąca. 


Cena „„CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


1 


be Zwraca sie uwage, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż 0- 
płata do 10 złr. wynosi tylko 
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kraków A października 
Jakakolwiek czeka Francyę przyszłość w 


| najbliższym czasie, potęga Prus dwojako się 


wzmaga: raz militarnie, drugi raz politycznie; 
przez zwycięstwa a może i zdobycze na Fra- 
cyi, oraz przez zjednoczenie Niemiec, w któ- 
rych przewodnia rola dostaje się Prusom. 
Kilka miesięcy temu rząd pruski w odpo- 
wiedzi poufnej na wniosek badeński o wej- 
Ście Badenu do Związku północnego, dał do 
Poznania, że Baden odda mu większe usługi po- 
zostając między krajami południowemi jako 
reprezentant idei zjednoczenia, niż gdyby sam 
jeden połączył się z Związkiem północnym. 
lie dowierzano wtedy Bawaryi i Wirtember- 
gü, aby w obawie utraty niepodległości, nie 
Tzuciły się w ramiona obce. Dano więc w 
Karlsruhe, gdzie gabinet był zupełnie oddany 
rusom, polecenie wstrzymania się, a zwró- 
Cenia całej baczności na to, co się dzieje w 
onachium i Sztutgardzie. Szło też przede- 
Wszystkiem o zjednanie w Bawaryi zwycię- 


otyczną okrzyczano nieprzyjacielem jedno- 
ści niemieckiej i niemal zaprzedaną Francyi 
a przynajmniej Austryi. 

Hr. Beust, biegły w sprawach niemieckich, 
nie mógł żadnego wywierać wpływu w Ba- 
waryi, bo właśnie był wtedy mocno zagma- 
twany w wewnętrzne rozterki, a oraz musiał 
się oganiać ciągłym ż Berlina zaczepkom. We 
Francji zaś nie wiedziano nawet, że po za tą 
domową wojną w sejmie bawarskim i po za 
kryzys ministeryalną w Monachium toczy się 
wielka sprawa, której ostatnim wyrazem był 
casus foederis, wyciągnięty z traktatów sier- 
pniowych r. 1866. Nie przewidywaliśmy, aby 
tak rychło przyszło do wyzyskania ówczesnej 
kryzys bawarskiej na korzyść obecnego wspól- 
nictwa krajów południowych w wojnie Prus 
z Francyą, ale nie była nam rzecz ta oboję- 
tną ze względu na dążenia Prus do zyskania 
przewagi i moglibyśmy się tu odwołać do u- 
wag naszych dawniejszych nad tym przed- 
miotem. 

Pisaliśmy także wtedy, iż Prusy nie pra- 
gną bezzwłocznego przystąpienia krajów po- 
łudniowych do Związku północnego przez sam 
ten wzgląd, aby nie wzmocnić zywiołu demo- 
kratycznego w parlamencie, bo lubo stronni- 
ctwo liberalne w Prusiech przeszło pod sztan- 
dar rządowy, to jednak parlament cłowy zdra- 
dzał wpływy południowców nieprzyjazne ar- 


bitralności berlińskiej. 


Względy powyższe, które wówczas skłaniały 
gabinet berliński do wstrzymania na czas pe- 
wien zjednoczenia Niemiec, jak , niemniej nie- 
pewność, jakby Francya przyjęła akt tego 
rodzaju, nie istnieją teraz już więcej. Na po- 
bojowiskach Francyi zawarty został orężny 
sojusz krajów południa i północy Niemiec, 
przewaga Prus w Niemczech ustalona, libe- 
ralni i demokraci olśnieni świetnością zwy- 
cięstw, zaledwie cichy głos podnoszą przeciw 
militaryzmowi, a więc idzie tylko o formułę 
i formę zjednoczenia. 


Zastrzeżenia robione teraz ze strony Ba- 
waryi, tyczą się nie tyle instytucyj i swobód, 
co raczej praw korony; nie o wolność tam 
idzie, ale o uniknięcie zmedyatyzowania ksią- 
żąt niemieckich; kwestya to więcej, że tak 
powimy, pałacowa niż narodowa; politycznie 
Prusy już panami Niemiec. Kwestyą zaś naj- 


ważniejszą obok tego czynu prawie już dokona- 
nego, jest wszechwładztwo militarne, będące 
wypływem chwilowych okoliczności, gdyż wszy - 
stkie interesa poświęcone zostały celom woj- 
skowym. Pamiętamy, gdy po wojnie duńskiej 
reakcya robiąc aluzyę do zdobytego na Duń- 
czykach szańcu Dyppel, wołała, że trzeba te- 
raz zdobyć „wewnętrzny Dyppel*, to jest zdo- 
być szaniec swobód wewnętrznych. Otóż tem 
więcej obawiać się przychodzi, aby po wojnie 
francuskiej zwycięski militaryzm nie chciał 
zdobywać „wewnętrznego* Sedanu i Stras- 
burga, że dworactwo podnosić zaczyna kró- 
lewskość aż do bałwochwalstwa, a system, 
który zamienia cały naród w armię, gotów 
zamienić przybytek wolności na Koszary, 
wszelką zaś opozycyę poczytać za brak karno- 
ści obozowej. 

Zaciekłość organów rządu pruskiego już 
dzisiaj przeciw wszelkim objawom opozycyi 
tak w kraju jak za granicą, jest jakby ska- 
zówką despotycznych usposobień, jakie zwykle 
wojna rodzi u zwycięscy, Jeśliby zaś prawdą 
było, że Prusy przechowują Francyi Napole- 
ona, aby go jej oddać, to jedynym zadatkiem 
tego zwrotu może być przekonanie, iż Cesa- 
rzowi Francuzów powiedzie się lepiej zwy- 
cięstwo na ulicach Paryża aniżeli pod mura- 
mi Metzu. 

Miałażby jedność Niemiec być okupiona 
ofiarą wolności w domu i za domem? 


ZORESPONDENCYA CZASU. 


Kraków 30 września. 


(B. R.) Przebieg dotychczasowy rozwoju stosun- 
ków prawno-politycznych w przedlitawskiej zwła- 
szcza połowie Austryi i tegoż najnowsze objawy W 
Radzie państwa dowodzą jasno, że dotąd przynaj- 
mniej nie znalazła się jeszeze forma, w której kon- 
stytucyjna Przedlitawia, nie mniej jak z Przedli- 
tawią, a więc w dualizmie, konstytucyjna Austrya, 
jako całość organiczna istsiećby i dalej rozwijać się 
mogła. 

Forma przedlitawska, Rada państwa, widocznie 
znajduje się w stanie anormalnym; tem samem 
zaś normalne wypełnienie formy dla Austryi całej, 
delegacyi wspólnej, staje się niemożliwe. 

Co teraz począć? oktrojować — ale co? A po- 
wiedzmy nawiasem, że to co nazywamy  „oktrojo- 
wać*, nadać z góry, przez koronę, w pewnym wyż- 
szym zakresie stosunków prawnopolitycznych nie 
zawiera w sobie bynajmniej niekonstytucyjnego 
lub antykonstytucyjnego pojęcia. Oktrojowanie koro- 
ny może w danym razie, mianowicie zaś w Au- 
stryi, gdzie konstytueya nie tylko iż nie jest skoń- 
czonem dziełem, lecz właśnie w istanie tworze- 
nia się, oktrojowanie, mowię, w danym razie może być 
czynem najlojalniej konstytucyjnym w świecie; skoro 
w typowo, iż takpowiem, konstytucyjnej Anglii teorya i 
praktyka prawnopolityczna, przyjmując to za pewnik, 
axiomat zasadniczy, że korona jest źródłem nieprze- 
branem wszelkiego prawa, przypuszcza jeszcze mo- 
żliwość oktrojowań prawowitych mimo szczytu pra- 
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wie, na jakim dziś stanął rozwój angielskiego kon- 
stytucyonalizmu. 

Więc czy oktrojować, jak, co? To właśnie kwe- 
stye do. namysłu i rozwiązania dla tych, którzy 
oktrojować lub przynajmniej proponować mogą; 0 
zamachu stanu bowiem trudno aby kto pomyślał, 
jeżeli zważymy, że nikt rosądny nie wstrząsa wą- 
tłą budową, którą zrestaurować, utrzymać i mie- 
szkalną nadal uczynić zamierza. Z resztą patrzą- 
cemu z boku a zimno, wydaje się, że wszelkie za- 
biegi około ugod z Czechami dopóty bezskuteczne 
będą, dopóki się takowym, to jest zabiegom tym, 
nie da jakiej rozumnej, trwałej, pewnej podstawy; 
krótko powiedziawszy: wypadałoby wprzód w ko- 
ronie czeskiej pogodzić Niemców z Czechami, a 
potem królestwo Czeskie godzić z resztą królestw 
i krajów. 

To jednakże może być zadaniem dłuższej nieco 
pracy i dłuższego czasu — a cóż tymczasowie ? 

Oto w tym względzie mie zdawałoby się być 
rzeczą niemożliwą chwycenie się analogii, a mino- 
ri ad majus. 

W ustroju zarządu państwa wydało się być rze- 
czą pożyteczną oddzielenie administracyi od są- 
downictwa, słynne: Trennung der Justiz von der 
Administration. 

Cóżby było, gdyby w Przedlitawii tak w rządzie 
jak w reprezentacyi spróbowano tymczasowo czyn- 
ności prawnopolityczne tyczące się konstytucyi,z0d 
czynności administracyjnych w znaczeniu scisłem, 
tyczących się utrzymania mechanizmu państwowe- 
go, odłączyć i sprawowanie jednych i drugich, w 
zakresie tak legislatury jak egzekutywy, osobnym 
poruczyć organom? Co by było, „gdyby korona 
tymczasowo, organa obecne jakie są lub być mo- 
gą przy sprawach bieżącej administracyi pozosta- 
wiając, do podjęcia i przeprowadzenia spraw kon- 
stytucyi, inne organa powołała ? 

I to kwestya do namysłu i rozwiązania dla tych 
co działać lub przynajmniej radzić mogą. 


W/ieder: 30 września. 


Jak się zdaje, Czesi odmówią wysłania delega- 
cyi do Rady państwa. W takim razie zostają tylko 
dwie drogi, albo zamach stanu, tj. zawieszenie kon- 
stytucyi i zwołanie konstytuanty, lub też droga 
represyi przeciw Czechom, droga śliska wyborów 
bezpośrednich i rozwiązania sejmu prażskiego. 
Pierwszej drogi w obecnych okolicznościach mini- 
steryum hr. Potockiego chwytać się nie może i nie 
będzie, drugiej zaś drogi chwycić się nie powinno, 
nie chcąc stracić racyi bytu jako ministeryum ugo- 
dowe. Ż jednej strony stoją Niemcy, którzy się 
zobowiązali pisemnie nie brać udziału w 
czynnościach Rady pąństwa, dopóki Królestwo Cze- 
skie nie będzie reprezentowane, z drugiej strony stoją 
Czesi, opierający się jak Szajlok na swym rewersie, 
na prawie historycznem, i odmawiający wysłania do 
Rady państwa. Zamach stanu albo wybory bezpo- 
średnie i rozwiązanie sejmu w Czechach, zdawało- 
by się, że nie ma innego wyjścia z tego koła za- 
klętego. A jednak istnieje droga trzecia, którą tu 
poruszam i oddaję pod dyskusyę. Jeżeli Czesi od- 
mówią wysłania do Rady państwa, rząd, ze wzglę- 
du na postawę Niemców, na potrzebę zwołania de- 
legacyj wspólnych, mógłby rozpisać wybory bezpo- 
średnie w Czechach do Rady państwa, lecz zara- 
zem nie rozwiązywać sejmu czeskiego, odroczyć go, 
nie zrywać nici układów z Czechami i odłożyć dal- 
sze rokowania aż do ponownego zebrania się sejmów. 
Prawda, że to anomalia wybory bezpośrednie obok 
sejmu z większością czeską; ale nie jest to pier- 
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wsza i nieostatnia anomalia w życiu konstytu- 
cyjnem Austryi, a każda inna droga o wiele wię- 

ksze przedstawia niebezpieczeństwa. Łatwo pisać 
artykuły, czynić posłom polskim zarzuty, że oni | 
podtrzymują znienawidzoną twierdzę centralizacyi, 
Radę państwa, jeżeli się wychodzi z mylnej pre- 

misy, że Niemcy cheą zerwać i znieść Radę pań- 

stwa, jeżeli się nie zważa, że Rada państwa dla 
Niemców jest tak świętą, jak Mekka dla Maho- 
metanina, jeżeli się zapomina, jakby szaleć poczę- 

ła opozycya Niemców właśnie w chwili zwycięstw 
pruskich. 

Prezes ministrów hr. Alfred Potocki otrzymał 
dziś od marszałka Serrany, rejenta Hiszpanii, naj- 
wyższy order hiszpański, tj. wielką wstęgę orderu 
Karola III. 

Prokarator tutejszy p. Schmeidel wrócił z ur- 
lopu. Dziś parę dzienników uległo konfiskacie. Dał 
zatem prokurator znak życia. 

Wymiana listów między Cesarzem austryackim 
a Cesarzem rosyjskim jest prostym aktem kurtoa- 
zyi dworskiej, która z sytuacyą polityczną w ża- 
dnym nie pozostaje związku. 


Poznań 29 września. 


Znów Strasburg upadł. Bolesze to, ale boleść 
tego rodzaju, jak gdy zasłużony starzec do grobu 
schodzi. Wolno upaść po takiej obronie. — Od żoł- 
nierzy naszych z armii pruskiej ciągle zajmujące 
dochodzą listy — ale mimo w skutek zwycięstw 
błogiej nadziei powrotu do rodzia, dziwnie listy te 
są smutne, zdradzają przerażenie czyli przeczucie 
przerażenia niczem nieumotywowanego. 

Nie ma proboszcza w Księstwie, któryby w tych 
dniach nie dostał listu i pieniędzy z obozów z proś- 
bą o Mszę Świętą na intencyę ochronienia życia, 
a szczęśliwego powrotu. 

U nas znów wspaniała zorza północna z d. 24 
t. m. zaniepokoiła umysły ludu, który w podobnych 
zjawiskach natury zawsze widzi zwiastunów wojen, 
klęsk, rozlewu krwi. 

Ksiądz Prymas odwiedził, niosąc słowa pociechy, 
obóz i lezaret jeńców francuskich. Obmyślił dla nich 
nabożeństwo stałe i uorganizował pomoc duchowną. 
Kilku z tych biedaków umarło temi dniami, pocho- 
wano ich z honorami wojskowemi, z wielkim współ- 
udziałem polskiej ludności, zwłaszcza wiejskiej o~- 
kolicznej, która trumny ich kwiatami okryła; ży» 
dziaki poznańskie skorzystały z tej smutnej okoli- 
czności posunąwszy się do nieprzyzwoitych okrzy- 
ków przeciw jeńcom i Polakom. 


Berlin 29 września. 


Strasburg kapitulował, mar. Bazaine wchodzi w 
układy: straszliwa tragedya zbliża się ku końcowi. 
Trudno wiedzieć, co się właściwie dzieje w Pary- 
żu, ale tu utrzymują, a wszystkie objawy prze- 
mawiają za tem, że się tam Źle dzieje i przycho- 
dzi się obawiać, by nieprzyjaciel wewnętrzny nie 
stał się szkodliwszym miastu i sprawie od armii 
oblężciczej. Niemniej smutnym symptomatem to 
iż prowincye wolne od obcej okupacyi nie zdobyły 
się dotąd na organizacyę obrony narodowej, czemu 
na przeszkodzie stoi widocznie brak głowy i dziel- 
nego ramienia. Wysilenia i ofiary mieszkańców Lo- 
taryngii i Alzacyi, robione bez planu, z rozpaczy, 
zwiększają tylko rozlew krwi i ogrom nieszczęść. 
Napady na transporta, poczty i drobne oddziały 
przybierają coraz większe rozmiary. Z Prus wy- 
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Renan do Straussa. 


Odpowiedź na list w numerze wczorajszym po- 
any zamieszczoną była w Journal des Débats. 

to jej osnowa: 

Panie, a uczony mistrzu! 

Słowa Twoje wzniosłe i filozoficzne doszły nas 
W pośród piekielnego gwaru jakby posłannictwo 
Pokoju; wielką one dla nas były pociechą, dla 
Mnie szczególniej, który Niemcom zawdzięczam 
0 co mi jest najdroższem, moją filozofią, powiem 
Nawet moją religią. Około r. 1843 byłem w semi- 
narium Sgo Sulpiciusza kiedym zaczął poznawać 
Niemcy przez Góthego i Herdera, zdawało mi się, 
e wstępuję do świątyni, a od tej chwili wszystko 
tom dotąd uważał za pompę boskości godną, Wy- 
j Walo mi się jakby kwiaty papierowe wyżółkłe 
ch, iędłe. To też jak panu pisałem w pierwszej 
i wili rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, woj- 
A ta napełniła mię boleścią, naprzód z powodu 
trasznych klęsk jakie za sobą pociągnąć musiała, 
j lalej z powodu nienawiści i mylnych sądów, 
akie rozniesie, a które zaszkodzą prawdziwemu 
stępowi. Wielkiem jest to dla Świata nieszczę- 
tlem, że Francya nierozumie Niemiec, a Niemcy 
te rozumieją Francyi: to nieporozumienie zwię- 
t 2y się jeszcze. Fanatyzm walczy zawsze z fana- 
Jzmem przeciwnym; po wojnie znajdziemy Się 
te. ec umysłów przez namiętność ścieśnionych, a 
z trudnością przyjmą naszą wolną i szeroką 

gode umysłu. 
mi dee pańskie nad historyą rozwoju jedności nie- 
b êckiej są jaknajsłuszniejsze. W chwili gdy ode- 
niem numer Gazety Augsburskiej zawierający 
a cay list pański, zajęty byłem właśnie pisaniem 
k ykułu do Revue des deux Mondes, który się u- 
Aże w tych dniach, w którym wykładałem za- 
żę ania zgodne z pańskiemi. Jasną jest rzeczą, 
Raj skoro tylko odrzucono zasadę prawowitości dy- 
i cznej, nie pozostaje inna podstawa na któ- 
R sb y opierać można granice terrytoryalne państw, 
nych prawa narodowości to jest grup natural- 
Owóż oznaczonych rasą, historyą i wolą ludności. 
wo d jeżeli jest narodowość mająca wyraźne pra- 
© istnienia w całej swej niepodległości, to 


jest nią bez wątpienia narodowość niemiecka. 
Niemcy mają najlepszy tytuł narodowy, a cheę 
przez to powiedzieć rolę historyczną pierwszej 
wagi, ducha, literaturę, ludzi jenialnych i właści- 
we pojęcie rzeczy boskich i ludzkich. Niemcy do- 
konały najważniejszej rewolucyi nowszych czasów, 
reformy; a nadto w Niemczech od wieków odbył 
się jeden z najpiękniejszych rozwojów umysłowych, 
jakie kiedykolwiek widziano, rozwój który śmiem 
to powiedzieć, przyczynił się do zwiększenia du- 
cha ludzkiego w głąb i w szerz, tak dalece, że ci, 
którzy nieuczestniczyli w tej nowej oświacie w po- 
równaniu do tych, którzy takową przebyli są w 
położeniu tego co umie matematykę elementarną 
do tego co zna rachunek różniczkowy. 

Rzeczą więc jest widoczną, dla każdego świa 
tlego człowieka, którego umysłu nie zaciemniają 
rutyna i powierzchowne uprzedzenia, iż tak ogrom- 
na siła umysłowa, w połączeniu z taką moralno- 
ścią i powagą musiały wydać odpowiedni ruch 
polityczny, że naród niemiecki powołany został do 
zajęcia w zewnętrznej sferze materyalnej i prak- 
tycznej — stanowiska, którego ważność odpowiada 
temu jakie zajmował w sferze duchowej. Zycze- 
nia zaś Niemieć uprawniała jeszcze ta okoliczność, 
że potrzeba jedności była u nich ostrożnością u- 
sprawiedliwioną przez opłakane szaleństwa pier- 
wszego cesarstwa, szaleństwa, które Francuzi oświe- 
ceni potępiają tyleż co i Niemcy, a zastrzedz się 
przed ich powrotem nie będzie zbytecznem, skoro 
pewne osoby podejmują jeszcze te wspomnienia 
z wielką lekkomyślnością. 

Dowiesz się pan z tego, że w r. 1866 (a mówię 
tu imieniem małej garstki prawdziwie liberalnych 
ludzi), z prawdziwą radością przyjęliśmy wróżbę 
ukonstytuowania się Niemiec w potęgę pierwszego 
rzędu. Nie idzie zatem, aby nam miało być na 
rękę podobnie jak i wam, iże ten wielki i szczę- 
śliwy wypadek sprowadzony był przez wojsko pru- 
skie. Lepiej od kogokolwiek wykazałeś to sam 
pan, jak dalece nie trzeba, aby Prusy były Niem 
cami. Lecz mniejsza o to; przedstawiała nam się 
w tym względzie myśl, którą sądzę pan podzie- 
lasz, że jedność niemiecka dokonana przez Pru- 
sy, zabsorbuje Prusy, stosownie do prawa po- 
wszechnego, iż drożdże nikną gdy ciasto wyrasta. 
Spodziewaliśmy się, że duch niemiecki ze swoją 
przedziwną swobodą, ze swemi poetycznemi i filo- 


zoficznemi dążnościami — zastąpi zwolna, ale sta- 
nowczo ów pedantyzm szorstki i zazdrosny często 
w Prusach rażący. Zapominaliśmy, tak jak wy sa- 
mi zapominacie o tem, co w naszych instynktach 
liberalnych mało wzbudza sympatyj dla kraju feu- 
dalnego, mało parlamentarnego, opanowanego przez 
drobną szlachtę, przyznającą Się do ciasnej orto- 
doksyi i pełnej przesądów, — zapominaliśmy o tem, 
aby widzieć tylko dalszą przyszłość Niemiec to 
jest wielkiego narodu liberalnego, przeznaczonego 
do przodowania w kwestyach politycznych, reli- 
gijnych i spółecznych, a może do urzeczywistnie- 
nia tego cośmy chcieli we Francyli, a co nam Się 
nie udało: zorganizowania państwa umiejętnie 1 
racyonalnie. 

Czemuż owe nadzieje się nie ziściły ? Czemuż u- 
stąpiły gorzkiej rzeczywistości? Wyjaśmłem me 
zdanie w tym przedmiocie w Revue, otóż ono w 
kilku słowach: niechaj się jakie chce zarzuca błędy 
rządowi francuskiemu, niesłusznem byłoby zapo- 
minać jak nagannem pod wielu względami było 
postępowanie rządu pruskiego. Wiesz pan że plany 
p. Bismarka udzielone były w r. 1865 cesarzowi 
Napoleonowi i że w ogóle na nie przystał. Jeżeli 
jego przystanie nastąpiło z przekonania, że je 
dność niemiecka jest koniecznością historyczną i 
że byłoby do życzenia, aby nastąpiła wspólnie z 
zupełną przyjaźnią Francyi, Cesarz Napoleon III 
miał całkiem słusznie. Wiem, że miesiącem 
pierwej nim nastąpiła wojna z 1866 r. cesarz Na- 
poleon wierzył w powodzenie Prus, a nawet że so- 
bie tego życzył. Na nieszczęście wahanie się, chęć 
do czynow ze sobą sprzecznych, zgubiły cesarza, 
w tym przypadku jak w wielu innych. Zwycięstwo 
pod Sadową nastąpiło zanim cokolwiek było umó- 
wione. Chwiejność niepojęta! Wprowadzony w o- 
błęd przez stronnictwo wojskowe, zmięszany za- 
rzutami opozycyi, cesarz skłonił się w tę stronę i 
wziął za przegrany rezultat, który dla niego po- 
winien był być zwycięstwem, a którego w każdym 
razie chciał, a nawet sprowadził. 

Jeżeli sukces wszystko usprawiedliwia, natedy 
rząd pruski jest całkiem niewinny; lecz my panie, 
filozofowie, jesteśmy dość naiwni aby wierzyć, że 
ten któremu się udało, mógł zawinić. Rząd pru- 
ski starał się, przyjął tajne przymierze z cesarzem 
Napoleonem i Francyą. Chociaż nic nie było umó- 
wione, winien był cesarzowi 1 Francyi oznaki wdzię- 


czności i sympatyi. Jeden z pańskich współroda- 
ków, który w tej chwili występuje przeciw Francyt 
z namiętnością, jaką mi przykro widzieć w uczci- 
wym człowieku, mówił mi, w epoce 0 którą idzie, 
że Niemcy wińny są Fiancyi wielką wdzięczność, 
za udział rzeczywisty jakkolwiek bierny, jaki wzię- 
ła w dziele jedności. Wiedziony duchem pychy, któ- 
ry w przyszłości smutne może mieć następstwa, 
gabinet berliński inaczej to pojmował. Zapewne, 
że powiększenia terrytoryalne, tam gdzie się roz- 
chodzi o naród 30 lub 40 milionowy mało mają 
wagi; nabycie Sabaudyi i Nicei szkodliwe raczej 
było dla Francyi niż użyteczne. A przecież żało- 
wać wypada, że rząd pruski nie ustąpił ze swych 
pretensyj w sprawie Luksemburskiej. Gdyby Lu- 
ksemburg był ustąpiony Francyi, nie byłaby ona 
większą, ani Niemcy mniejszemi; lecz to nic nie 
znaczące ustępstwo byłoby wystarczyło do zaspo- 
kojenia opinii powierzchownej, na którą trzeba 
zważać koniecznie w kraju mającym wybory po- 
wszechne, a byłoby dozwoliło rządowi francuzkie- 
mu zwrot swój zasłonić. W największym z zam- 
ków krzyżowych z czasu Krucyat, które istnieją 
jeszcze w Syryi, Kalaat-el-hosn widać napis nastę- 
pujący z wieku XII na kamieniu w posród ruin, 
napis, któryby dom Hohenzollernów powinien wy- 
ryć na tarczy swoich zamków 

Sit tibi copia, 

Sit sapientia, 

Formaque detur; 


Inquinat omnia 
Sola superbia 
St comitetur. 


W odległych przyczynach wojny umysł bezstron- 
ny może zatem prawie równą dozę wyrzutów przy- 
znać tak rządowi francuskiemu jak pruskiemu. Co 
zaś do bliższej przyczyny, owego godnego pożało- 
wania zajścia dyplomatycznego a raczej tej gry 0- 
krutnej zranionych próżności, która dla pomszcze- 
nia błahych kłótni dyplomatów wszystkie plagi 
puszcza na rodzaj ludzki — wiesz pan co o tem 
myślę. Byłem w Tromso€ gdzie wspaniały krajo- 
braz śnieżny morza Północnego, kazał marzyć o 
Wyspach Umarłych celtyjskich i germańskich przod- 
ków naszych, gdy mię doszła owa okropna wiado- 
mość! Nigdy więcej jak w tym dniu nie przeklina- 


łem fatalnego losu, który skazywać się zdaje nasz 
nieszczęśliwy kraj na wieczne rządy niewiadomo- 
ści, zarozumienia i nieudolności. 

Niech mówią co chcą, wojna ta nie była nieu- 
niknioną. Francya żadną miarą nie chciała wojny. 
Nie trzeba o rzeczach wydawać sądu, według de- 
klamacyj dzienników i krzyków na bulwarze. Fran- 
cya jest głęboko pokojową. Wyzyskiwanie ogrom- 
nych źródeł bogactw które posiada, zajmuje ją, a 
umysły zwrócone są ku kwestyom demokratycznym 
i społecznym. Król Ludwik Filip widział w tej 
mierze prawdę z wielkim rozsądkiem. Czuł on, że 
Francya z raną zawsze otwartą, to jest z brakiem 
dynastyi lub konstytucyi powszechnie przyjętej, nie 
może się wdawać w wielką wojnę. Naród który 
wypełnił swój programat, i doszedł do równości, 
nie może iść w zapasy z ludami młodemi, pełne- 
mi złudzeń, a będącemi w ogniu swego rozwoju. 
Wierzaj mi pan, jedyoą przyczyną wojny, jest sła- 
bość naszych iostytucyj konstytucyjnych i nieszczę- 
sne rady, jakie zarozumiali i ograniczeni nasi woj- 
skowi, i dyplomaci chełpliwi lub nieświadomi ce- 
sarzowi podali. Plebiscyt niema tam nic do czy- 
nienia; przeciwnie dziwna ta manifestacya, która 
pokazała, jak głęboko w kraju dynastya napoleoń- 
ska zapuściła korzenie, pozwalała mniemać, że ce- 
sarz coraz bardziej opuszczać będzie kolej z roz- 
paczonego gracza. Człowiek, który posiada wielkie 
dobra terrytoryalne, powinien zdaje się mniej być 
pochopnym do rzucenia wszystkiego na kartę, ani- 
żeli ten którego bogactwo jest wątpliwe. Wieleż 
to kwestyj w tych sprawach biednego rodzaju ludz- 
kiego rozwiązywać należy nie rozwiązując ich wca- 
le. Po kilku latach z zadziwieniem przekonać się mo- 
żna że kwestyi już niema. Byłaż kiedy większa niena- 
wiść narodowa, jak ta która przez sześć wieków dzie- 
liła Francyę od Anglii? 25 lat temu, jeszcze za Lu- 
dwika Filipa n'enawiść ta była dość silną, aby 
Świat cały mniemał, że jedynie wojną zakończyć 
się może; zniknęła jak przez czary. 

Ludzie liberalni i oświeceni kochany Panie, mie- 
li jedno tylko pragnienie od owej fatalnej chwili, 
aby to, co nigdy nie powinno się było zacząć, skoń- 
czyło się. Po stokroć Francya, przyznaję, miała niesłu- 
szność, gdy zdawała się opierać wewnętrznym ewo- 
lucyom w Niemczech, lecz nie mniejszy błąd po- 
pełaiłyby Niemcy, gdyby chciały naruszyć niety- 
kalność Francyi. Jeśli kto bierze za cel zniszczyć 
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i ce, lecz sądzę, że Bawarya pragnie tym sposobem 


wiać z pewnym rodzajem bezstronności. 
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słano pospiesznie do Francyi landwerę przeznaczo- 
ną początkowo do obrony wybrzeży. 

- Bawarya powołująe się na traktat pragski, uwa- 
ża koniecznem przyzwolenie Austryi na zjednocze- 
nie Niemiec. Nie chcę wchodzić, o ile na postano- 
wienie Bawaryi wpływa poszanowanie traktatów, 
poszanowanie chwalebne, bo rzadkie w naszej epo- 


wprowadzić napowrót de jure Austryę do Niemiec 
i zapewnić jej wpływ na sprawy niemieckie a za- 
razem zyskać dla siebie oparcie i sprzymierzeńca 
wobec dążeń wielko-pruskich. Naturalnie Prusy 
gotowe do największych poświęceń, byle niedopu- 
ścić kombinacyi zagrażającej rezultatom zyskanym 
wojną czeską. Z punktu interesów europejskich 
wpływ Austryi aa sprawy Niemiec jest rzeczą na- 
der pożądaną, mianowicie, gdyby Austrya zdobyła 
go ex re swego stanowiska, w skutek wewnętrz- 
nej siły i mądrej polityki, bez wskrzeszania da- 
wnych, szkodliwych rywalizacyj, nie wyrzekając się 
swej misyi cywilizacyjnej w Słowiańszczyznie i 0- 
brony wschodu od Rosyi. Bezpośrednie wciągnięcie 
Austryi do nowego ustroju Niemiec musiałoby po- 
ciągnąć za sobą szereg nowych wstrząśnień, które 
może najstraszniejszemi stałyby się dla samejże 
Austryi, bo zrujnowałyby do reszty jej organizm. 
Bawarya liczy ta podobno bez Węgrów, jak w da- 
wnycli dobrych czasach. Dla nieniemieckich narodo- 
wości pod berłem Habsburgów zostających, jest 
kwestyą życia i śmierci niedopuścić mieszania się 
Austryi w domowe spory niemieckie, bo pokusy 
zdradne są dla wszystkich a najniebezpieczniejsze 
dla słabych; dalej zaś przyspieszyć rozwiązanie 
waśni narodowych i prawnopolitycznych, poświęcić 
niejedno dla potęgi państwa i wzmocnić Austcyę 
jak najprędzej, albowiem wkrótce Prusy silne nad 
miarę zechcą dyktować prawa całej Europie i dla 
siły tylko respekt mieć będą, przechodząc do po- 
rządku dziennego nad skargami najsprawiedliwsze- 
mi tych, co nie posiadają innej broni prócz prawa. 


Hamburg 28 września. 


Przypisują teraz już pewną doniosłość względom 
polityki pruskićj dla kwestyi rzymskićj, i to nietylko 
przez nwagę na polityczne zjednocznie katolickiego 
południa z protestancką północą, ale więcćj może 
jeszcze zapatrując się na ciągłe do bajecznych roz- 
miarów dochodzące prześladowanie religii katoli- 
ckićj w Królestwie Polskiem i na Litwie. Ucisk 
wywierany na Niemców baltyckich w sprawie reli- 
gijnćj i narodowćj stanie się kiedyś w ręku Bis- 
marka narzędziem wygodnem dla osiągnięcia pe- 
wnych celów, dziś już będących przedmiotem roz- 
praw żarliwych; a ucisku i ciemięztwa wywiera- 
nego na religii i narodowości w Polsce, w danym 
razie Prusy nie omieszkają użyć za posiłkowe czyn- 
niki. Przypominam, że za rządów Buol-Schonen- 
steina wychodzący tu jego organ Controlle, poru- 
szył był kwestyę o biskupstwie w Hamburgu. Wten- 
czas to pruska polityka patrzała na ten projekt 
wcale nie okiem nieprzyjaźni, owszem milczeniem 
dowodziła, ze z swćj strony nie miałaby nic do 
nadmienienia. Pewnem jest, żedwóch jątrzących Ro- 
syą żywotnych kwestyj Prusy nie spuszczają z oka. 
Co się tyczy zachcianek przypisywanych Rosyi po- 
sunięcia się na Konstantynopol, przy czem przejść- 
by musiała przez kraje Karola Hohenzollerna, to 
w kółkach pruskich dobrze poinformowanych utrzy- 
mują, że to kaczka wypuszczona celem odwróce- 
nia uwagi Austryi od Zachodu. 

Prusy przed wojną przewidywaną z Francyą by- 
łyby milczały pewnie wobec takich zachcianek; 
dziś zastąpią może czynnićj jak się zdaje Francyę 
osłabioną, idąc ręka w rękę raczćj z Anglią niż 
z Rosyą. Tak jak od czasów Sadowy przebąkiwano 
zawsze © teraźniejszćj wojnie, tak teraz czuć z 
północy jakąś nieokreśloną woń dziegciu, przyczem 
Hansa przypomina sobie żywo znaczny handel, któ- 
ry prowadziła z rzecząpospolitą Nowogrodzką. 

Niemcy ciesząc się, że zjednoczenie ich sprosta- 
ło najpotężniejszemu państwu wojskowemu, zapo- 
minają, że to zjednoczenie było tylko przypadkowe, 
organicznem urządzeniem wcale niezabezpieczone. 
Północ i południe łączył sojusz, którego casus foe- 
deris zależał od niechętoego lub przychylnego tłó- 
mmaczenia stron interesowanych. Kto wie, jaki o- 
brót byłby nastąpił, gdyby p. Bismark przed doj- 


Francyę, nie może lepszego ułożyć planu; obcięta 
Frąncya popadnie w konwulsye i zginie. Ci co jak 
wielu z pańskich współrodaków myślą, że Francya 
ma być wymazana z liczby ludów, są konsekwen 
tni, gdy żądają jej zmniejszenia; wiedzą bardzo 
dobrze że uszczuplenie byłoby jej zgubą. Ale ci, któ- 
rzy jak pan wierzą, że Francya jest potrzebną dla 
harmonii świata, winni ważyć następstwa, jakie by 
jej rozbiór pociągnął za sobą. Mogę tu przema- 
Starałem 
się przez całe życie być dobrym patryotą, tak jak 
nim uczciwy człowiek być powinien, ale równocze- 
śnie wystrzegałem się patryotyzmu przesadzonego 
jako zródła błędu. Filozofia moja zresztą jest idealną ; 
tam gdzie widzę dobre, piękne i prawdziwe, tam 
jest moja ojczyzna. Owóż w imię prawdziwych 
i wieczystych iuteresów ideału, byłbym niepocie- 
szony gdyby Francyi więcej nie było. Francya jest 
konieczną, jako protestacya przeciw pedantyzmowi 
dogmatyzmowi i ciasnemu rygoryzmowi. Pan, co 
tak wybornie pojąłeś Woltera, powinieneś to rozu- 
mieć. Ta lekkość jaką nam zarzucają, jest w grun- 
cie poważną i uczciwą. Zważajcie, że jeżeli nasza 
forma umysłu zniknie ze swemi przymiotami i wa- 
dami, świadomość ludzka, będzi: niezawodnie u- 
szczuploną. Rozmaitość jest konieczną a pierwszym 
obowiązkiem człowieka, który stara się sercem 
istotnie pobożnem, wejść w zamiary bóstwa, jest 
aby znosił i szanował te nawet organa opatrzne 
duchowego życia ludzkości, które mu są najmniej 
wspólne i najmniej sympatyczne. Znakomity wasz 
Mommsen w liście, który nas nieco zasmucił, po- 
równywał naszą literaturę do błotnistych wód Se- 
kwany, i starał się Świat przed nią ostrzegać, jak- 
by przed trucizną. Jak to! więc ten surowy uczo- 
ny zna nasze komiczne dzienniczki, i nasz głupi, 
mały, błazeński teatrzyk! Bądźcie pewni, że poza 
ową literaturą szarlatańską i nędzną, która jak 
wszędzie tak i u nas ma w motłochu powodzenie, 
jest jeszcze Francya bardzo znakomita, różna od 
Francyi XVII i XVIII wieku, tej samej jednak co 
tamta rasy; jest zbiór ludzi wysokiej wartości, 
i najzupełniejszej powagi; jest społeczność wykwin- 
tna, f Fm i powabna zarazem, dowcipna, to- 
a ugrzeczniona, wiedząca o wszystkićm, 
chociaż się nie uczyła, odgadująca instynktem osta- 
tni wynik filozofii. Fraucya, kraj bardzo mieszany 
przedstawia tę właściwość, że niektóre rośliny nie- 
mieckie udają się, i rosną w nim nieraz lepiéj niż 


ściem somacyi Francyi do rządów południowych 
nie był na dwa dni przedtem zakumunikował owe- 
go konceptu Benedettego, który rzucony był na 
papier w skutek życzenia p. Bismarka. Dla tego 
prasa pruska żąda tak żarliwie złania jedności Nie- 
miec w jednolite państwo z panującymi lennikami. 
Że Rosya 


J 


się zbroi, urzędowo potwierdzono rozpo- 
rządzeniem intendentury w Warszawie. Minęła wi- 
dać konieczność w oczach rządu rosyjskiego zbro- 
jenia się cichaczem. Nasza giełda niezbyt skwa- 
pliwie rzuca się do interesów, pomimo, że trąbią o 
zawięzującym się ruchu handlowym w portach do- 
tąd blokowanych i oświadczeniu w tym względzie 
urzędowem Francyi uczynionem w Anglii. Przed 
Paryżem opuściła jakoś otucha wzbudzona Sedanem. 


Z obozu pod Paryżein 18 września. (*) 


Kochany Panie! Nadzwyczajnie mnie ucieszył 
list kochanego Pana, który w tych dniach odebra- 
łem; dawno bowiem wiadomości z domu nie mi - 
łem , a nie uwierzysz Pan, jaką to przyjemnością 
dowiedzieć się cokolwiek z tych miejsce, gdzie my- 
Ślami naszemi jesteśmy. — List Pana odebrałem w 
Rebes, miasteczku o 6 mil może od Paryża odda- 
lonem; dziś tj. 17go jesteśmy w Dravail, dwie 
mile tylko od Paryża. Korpusy 5 i 6 i bawarskie 
wojska idą ku Versailles, | jaka podobno 150.000 
Francuzów na nas czeka. Kiedy i jak się to skoń 
czy, to pytanie, na które dziś pewno nikt odpo- 
wiedzieć nie może. Niby to tylko przeciwko Napo- 
leonowi i armii francuskiej wojnę prowadziliśmy; 
dziś Napoleona mamy w niewoli, armia pobita i 
schwytana, dlaczegóż wojny nie kończą? Czy tylko 
dla pustej ambicyi, aby w Paryżu pok'j dykto- 
wać? czy warto dla tego kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
poświęcać, i jedno z najpiękniejszych miast świata 
na skutki armat wystawiać ? 

Od bitwy pod Sedanem wojna okropny wzięła 
zwrot; nie prowadzimy wojny przeciwko wojsku, 
lecz przeciwko mieszkańcom. Armia bardziej roz- 
puszczona, upojona łatwemi zwycięztwami i nad- 
miarem wina szaleje: spustoszenia na szlakach, 
któremi ciągnęła ku Paryżowi, okropne; nic prócz 
pustych domów z wybitemi oknami i drzwiami, zruj- 
nownnemi sprzętami, zniweczonem żniwem za sobą 
nie zostawia; mieszkańcy wszyscy przed niemi, jak 
przed zarazą uchodzą. Im bliżej stolicy, tem stra- 
szniej; czasem w dość znacznem miasteczku ledwo 
kilku starców po długiem szukaniu wynaleźć można 
Najpiękniejsze pałace — tu gdzie dziś jesteśmy, 
niezliczona ilość prześlicznych pałacyków, pomiesz- 
kań letnich bogatych mieszkańców Paryża—wszyst- 
kie bezludne, czekają na nasze przyjście; wpadamy 
wszędzie jak szarańcza, na nienakrytych kanapach 
w pokojach z takim przepychem urządzonych, jak 
u nas rzadko spotkać można, rozpościera się na- 
pół pijane żołdactwo w obłoconem obuwiu, na ala- 
bastrowych kominkach, przy drzewie potłuczonych 
mebli gotują mięso z krów, wziętych zwykle miesz- 
kańcom, którzy jednę tylko posiadali, bo bogatsi 
przezorniejsi, dawno dobytek swój ze sobą uprowa- 
dzili. 

Smutnie patrzeć się na to, co się tu dzieje; dobrze 
daleko, nawet jak najdalej być od tych okropności, 
które taka wojna, choć to prowadzona pomiędzy 
dwoma najucywilizowańszeri narodami Europy, Z 
sobą przynosi. Długo Francya czuć będzie skutki 
tej wojny i nieoględności rządu, który się tak źle 
przysposobił na przyjęcie nieprzyjaciela. Ale i nam 
na złe wyjść może wojna w taki sposób prowadzo- 
na, wojska zdemoralizowane, osłabione; jeżeli długo 
zawarcia pokoju czekać będziemy, naród przez nas 
do ostateczności doprowadzony, gotów się zerwać 
z uśpienia i wypędzić nas tak szybko, jakeśmy tu 
przyszli. Niewielu z nas wtenczas do domów po- 
wróci. 

Nie uwierzysz Pan, co to za śliczny kraj ta 
Francya. Od granicy aż do Paryża jeden ogród; 
wsie jak miasta, słomianego dachu nie widziałem; 
lud bogaty, bo pracowity i wstrzemięźliwy, nie rozu- 
miem, jak się mógł dać tak łatwo pobić, może anar- 
chia w rządzie, która masiała być wielka przyczy- 
ną tego. Co to za Śliczne miasta Lunueville, Nancy, 
Challons, Reims, Epernay, przez które przechodzi- 

(*) List ten pisany przez podoficera piechoty pru- 
skiej z Poznańskiego, podajemy bez zmiany. (Red.) 


na własnym gruncie; możnaby to wykazać przy- 
kładami z historyi literatury naszćj XII wieku 
pieśniami ludowemi, filozofią scholastyczną, archi- 
tekturą gotycką. Zdaje wam się, że pewne rady- 
kalne środki ułatwiłyby rozpostarcie zdrowych wy- 
obrażeń niemieckich; mylicie się, propaganda ta 
zatrzymałaby się nagle; kraj zagłębiłby się Z 
wściekłością w przyzwyczajenia narodowe i w wady 
mu właściwe. — „Tim gorzćj dla niego!“ powie- 
dzą wasi zapaleńcy. — „Tóm gorzój dla ludzko- 
ści!* odpowiem. Amputacya lub uschnięcie jedne- 
go członka, zaszkodzi całemu ciału. 

Chwila jest uroczysta, dwa prądy opinii są we 
Francyi. Jedni tak rozumują: „Skończmy co prę- 
dzej, tę obrzydłą grę; ustąpmy wszystkiego, Alza- 
cyi, Lotaryngii; podpiszmy pokój; a potem niena- 
wiść na śmierć, przygotowania bez wytchnienia, 
sojusz mniejsza z kim, uprzejmość bez granic dla 
rosyjskich ambicyj; jeden cel, jeden interes w ży- 
ciu, wojna na śmierć z rasą germańską.“ Drudzy 


mówią: „Uratujmy nietykalność Francyi, rozwińmy” 


instytucye konstytucyjne, naprawmy nasze błędy, 
nie przez marzenia odwefu za wojnę, W której nie- 
sprawiedliwymi byliśmy vapastnikami, ale przez 
zawarcie z Niemcami i Anglią przymierza, które- 
go skutkiem będzie postęp Świata na drodze cy: 
wilizacyi liberalnej“ Niemcy orzekną za którym 
z tych dwóch kierunków pol.tycznych pójdzie F ran- 
cya, a orzekną zarazem o przyszłości cywilizacyi. 

Wasi zaciekli germaniści twierdzą, że Alzacya 
jest ziemią germańską, niesłusznie oderwaną od 
cesarstwa niemieckiego. Zważcie atoli, że wszystkie 
narodowości są, że tak powiem, „Źle wykrojone *, 
że jeżeli zaczniemy rozprawiać o etnografii każde- 
go kawałka ziemi, roztwieramy wrota wojnom bez 
końca. Piękne prowine e mowy francuzkiej nie na- 
leżą do Francyi, a to wielce jest korzystnem na- 
wet dla Francji. Kraje słowiańskie należą do Prus. 
Wszystkie te anomalie oddają wielkie cywilizacy! 
przysługi; połączenie Alzacyi z Francyą na przy” 
kład, jest jednym z faktów, który najwięcej Się 
przyczynił do propagandy ducha niemieckiego ; po- 
jęcia , modły, książki niemieckie przez Alzacyę 
zwykle przechodzą, zanim do nas dójdą. Nieda 
się zaprzeczyć, że gdyby się pytano ludności w AE 
zacyi, większość jej niesłychana oświadczyłaby się 
za związkiem z Francyą. Jest że to godnem Nie- 
miec chcieć przykuwać do siebie prowincyę niepo- 
słuszną, rozdraźnioną, a która nieprzejednaną się 


fizycznie to tu biedy się nie doznaje, trzeba sobie 
tylko umieć zaradzić, inaczej naturalnie kilka dni 


liśmy. Szczególniej Nancy interesujące dla każdego 
Polaka, tyle pamiątek po Stanisławie, Leszczyń- 
skim królu Polskim, a potem księciu Lotaryńskim. 
Książę nadzwyczaj wiele dobrego uczynił dla Księ- 
stwa swego, dla tego też wdzięczni mieszkańcy na 
najpiękniejszem miejscu jemu pomnik postawili, a 
co ważniejsza, |każdy po dziś dzień wspomina z 
wdzięcznością długie panowanie dobrego, jak mó- 


wią, króla Polskiego. — Ale dość już tego, może 
Pana nudzę. — Dzięki Bogu zdrów jestem ciągle, 


czasem głodnym być można. Ja dziś naprzykład 
znakomicie żyję. Jadłem na obiad pieczone kur- 
częta i naleśniki, piłem trojakie wino, (czerwone, 
białe i szampańskie); mieszkam w pałacu jakiegoś 
angielskiego lorda, pokoje cudownie piękne, lecz 
żywej duszy w całem domu nie masz, wszystko 
trzeba było samemu przyrządzić. 
Łącząc wyrazy itd. 


Kraków 1 października. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł adjunktów sądów powiatowych 
na własną ich prośbę: Adama Wiśniewskiego 
z Krynicy do Wojnicza, Edwarda Seuchtera 
z Ślemienia do Gorlic, Stanisława Dembowskie- 
go z Strzyżowa do Przeworska. 


Minister sprawiedliwości mianował adjunktami 
sądów powiatowych w zakresie sądu wyższego kra- 
kowskiego: Komisarza powiatowego w Chrzanowie 
Franciszka Dołkowskiego w Bochni; auskul- 
tantów: Juliusza Nowakiewicza w Strzyżowie, 
Edmunda Stronczaka w Ślemieniu, Artura M e- 
dweya w Rozwadowie, Henryka Matusińskie- 
go w Kętach, Artura Setmajera w Przeworsku 
i Leona Ramulta w Krynicy. 


Dyrekcya skarbowa krajowa we Lwowie, miano- 
wała Brunona Langnera, praktykanta koncepto- 
wego, adjunktem koaceptowym 2ej klasy. 
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Wiedeń 30 września. Jak wczoraj podaliśmy, 
Izba deputowanych przyjęła wniosek Dra Rech- 
banera odraczający posiedzenia Izby tymczasowo 
i przydzieliła takowy komisyi z dziewięciu człon 
ków do zbadania. Ze składu komisyi wiadomo, że 
należy do nićj 6 członków stronnictwa wierno-kon- 
stytucyjnego, a tylko 3 autonomistów;.wątpić więc 
prawie nie można, że komisya nie pośpieszy Z% 
sprawozdaniem, owszem przeciągnie obrady, dopó- 
ki wybory do Rady państwa w Czechach w ten 
lub w inny sposób nie zostaną załatwione, — co 
jednakowoż długo trwać nie może, bo albo sejm 
czeski uczyni zadosyć wezwaniu w reskrypcie ce- 
sarskim wyrążonemu i z łona swego wyśle depu- 
towanych, albo też słowa reskryptu przebrzmią bez- 
skutecznie, a wtenczas spodziewać się należy roz- 
pisania wyborów bezpośrednich. 

Reich. Corr. dowiaduje się od wielu członków 
stronnictwa wierno - konstytucyjnego, że oni tylko 
dlatego sprzeciwiali się wnioskowi barona Giova- 
nellego o publicznych posiedzeniach komisyi, do 
wniosku Kechbauera wybranej, aby nie dać mini- 
strom powodu do powstrzymania się od wyjaśnień, 
które zapewne dać będą musieli, gdyż komisya za- 
wezwie ich prawdopodobnie na posiedzenie, i za- 
żąda od nich wiadomości, co do obecnej sytuacji 
politycznej. 

Po posiedzeniu wczorajszem, Izby deputowanych 
ukonstytuowały się oddziały tejże Izby w nastę- 
pujący sposób: 

Oddział pierwszy, Prezesem: baron Bees; za- 
stępcą Gschnitzer; sekretarzem Dr Benesch. 

Oddział drugi, Prezesem: baron Kichhof; za- 
stępcą Schneider; sekretarzem Dr. Zaillner. 

Oddział trzeci, Prezesem: Helferstorfer; zastęp- 
cą Dzwonkowski; sekretarzami Brandstetter, 
i Firlej. 

Oddział czwarty, Prezesem; Dr Vidulich; za- 
stępcą Czajkowski; sekretarzem Dr. Edlmann. 

Oddział piąty Prezesem: Dr Smolka; zastęp- 
cą Dr Perger; sekretarzem Dr. Lipp. 

Oddział szósty, Prezesem: Dr Brestel; zastępcą 
Dr Czerkawski; sekretąrzem Lenz. 


Oddział siódmy, Prezesem: ks. Greuter; zastęp- 
cą Dr Weigel; sekretarzem Klaczko. 

Oddział ósmy, Prezesem: Dr Rechbauer; za- 
stępcą hr. Badeni; sekretarzami hr. Kalnocki 
i Murnik. 

Oddział dziewiąty, Prezesem: Hopfen; zastępcą 
Dr. Grocholski; sekretarzami baron Kielmann- 
segge i Svetec. 

— Urzędowa Wiener Abendpost powstarza nastę 
pujący artykuł z Corr. Warrens o stanowisku rzą- 
du do rozmaitych stronnictw w Austryi: „Gabinet 
obecny różni się od swych poprzedników głębo- 
kiem przekonaniem o konieczności wspólnego po- 
stępowania wszystkich narodowości austryackich. 
W ministerstwie Hasnera byli tylko ministrowie 
niemieccy, a kiedy narodowość niemiecka zdawała 
się być panującą, utraciła rzeczywiście najlepszą 
część swej potęgi. Nie inaczej byłoby z szczepem 
słowiańskim, gdyby był tak nieszczęśliwym, żeby 
musiał utworzyć ministerstwo wyłącznie z swych 
członków. Ani szczep niemiecki, ani inne nie niemie- 
ckie szczepy w naszym kraju nie są tak silne, aby 
jeden mógł panować nad drugim, aby nawet pozór 
wziąść na siebie, że jest panującym. Kiedy upadło 
ministerstwo czysto niemieckie, a po nim nastąpi- 
ło ministerstwo Potockiego, to najpiecwszą jego było 
dążnością, aby najmniejszego nie obudzić podejrze- 
nia, iż zapomina o ważności, sile i prawie Niem- 
ców w Austryi. Jeźli nie wzięli udziału w utwo- 
rzeniu nowego rządu w większej części niż się to 
stało, to dobrze wiedzą o tem, że winę tego tylko 
na ich rachunek zapisać należy*. 

Artykuł ten kończy się zaś następującemi sło- 
wy: „Przyznajemy, że owo wielkie stronnictwo, 
które jest powołanem odegrać w państwie rolę 
kierownika, nie jest jeszcze utworzonem, ale że się 
dopiero tworzy. Rządowi jednak poczytujemy to za 
zasługę, że nie tylko we względzie formalnym i 
merytorycznym myśli i działać chce konstytucyjnie, 
ale że zarazem przykłada rękę do tego, aby wszy- 
stkich tych pogodzić, którzy nie sprzeciwiają się 
konstytucyi zasadnicżo. Okazanie praktycznie wier- 
ności konstytucyjnej zależy szczególniej na energi- 
cznem dążeniu do zgody. Co tylko nie jest rozdzie- 
lonem przepaścią nieprzebytą, co tylko mniejsze 
rozdzielają różnice, to musi dążyć do zgody. Wszel 
ki większy parlamentarny postęp dokonywa się 
przez kompromisa, które jedynie mogą wywołać 
silnie trwałe stronnictwa“. 

— Tagblatt donosi, że przewodniczący komisyi 
wybranej do obrad nad wnioskiem Kechbauera za- 
pytał się prezesa ministrów, czy rząd może komi- 
syi oświadczyć, jak dalece gabinet byłby skłonym 
zezwolić na odroczenie Izby deputowanych, dopóki 
sejm czeski nie przedsięweźmie wyborów do Rady 
państwa. Hr. Potocki miał odpowiedzieć, że cesarz 
nieobecnym jest w Wiedniu i wróci dopiero po ju- 
trze, ministrowie dopiero najwcześniej z począt- 
kiem przyszłego tygodnia będą mogli zasięgnąć 
zdania korony w tej kwestyi. Wskutek tego ko- 
misya uchwal ła zebrać się dopiero na przyszłą 
środę; plenarne posiedzenie Izby deputowanych 
odbyłoby się przeto dopiero koło 10 października. 

— W sejmie czeskim na posiedzeniu, które 
się wczoraj odbyło, zdawał najprzód marszałek 
sprawozdanie o przyjęciu deputacyi adresowej przez 
N. Pana, poczem odczytano podany przez nas 
wczoraj reskrypt cesarski w języku niemieckim i 
czeskim. Następnie wybrano komisyę z 15tu człon- 
ków złożoną celem naradzenia się nad reskryp- 
tem i złożenia odnośnego sprawozdania. Do komi- 
syi tej należą: hr. Henryk Clam-Martinitz, hr. 
Leon Thun, książę Karol Schwarzenberg, hr. Ry- 
szard Clam-Martiniz , Müller , Hasner, Herbst, Ban- 
hans, Schimeykal, Klier, Rieger, Sladkowski, Zeit- 
hammer, Trojan i Juliusz Gregr. 

— W Peszcie odbywa się obecnie zjazd pra- 
wników, celem naradzenia się nad reorganizacyą 
sądownictwa i administracyi w Węgrzech. Znaczna 
większość zgromadzonych oświadczyła się za znie- 
sieniem kary Śmierci. 

— Corr. Warrens donosi, że dnia 20 września 
b. m. zawartym został między hr. Beustem a po- 
słem Stanów Zjednoczonych p. John Jay traktat, 
co do osiedlania i przesiedlania się poddanych 
stron obu, z zastrzeżeniem jednak potwierdzenia 
przez ciała reprezentacyjne obudwu połów mo- 


narchii. : 
— N. Pan mianował bankiera Karola Krusa 


stała zwłaszcza od zniszczenia Strasburga. Śmia- 
łość waszych mężów stanu wprawia czasem umysł 
w przerażenie. Zdaje się, że król Pruski zamierza 
nałożyć sobie ciężkie zadanie rozwiązania kwestyi 
francuzkiej, że zatem chce nadać rząd Francji i 
takowy poręczyć. Czy można wesołem sercem po- 
dejmować takie brzemie? Któż nie widzi, że następ- 
stwem takiej polityki byłoby zajęcie Francyi na 
wieczyste czasy przez 300 lub 400,000 żołnierzy ? 
Chcąż Niemcy współzawodniczyć z Hiszpanią XVI 
wieku? A ich wielka i wysoka oświata duchowa, 
w cóżby się przy tej grze obróciła? Niechaj uwa- 
żają Niemcy aby nie nadszedł dzień w którym gdy 
oznaczać przyjdzie lata najchlubniejsze dla rasy 
germańskiej, nie postawiono wyżej pierwszych lat 
naszego wieku, w których Niemcy zwyciężone, u- 
pokorzone na zewnątrz, tworzyły dla świata naj- 
wyższy objaw rozumu jaki dotąd ludzkość zaznała, 
nad lata stanowiące perjod ich wojskowego pano- 
wania, napiętnowany może poniżeniem umysłowem 
i moralnem. 

Dziwią się, że wasze najlepsze umysły nie wi- 
dzą tego wszystkiego, a zwłaszcza, że są przeci- 
wne interwencyi europejskiej w tych kwestyach. 
Pokój jak się zdaje nie może być bezpośrednio 
zawarty między Francyą a Niemcami; może on być 
tylko dziełem Europy, która ganiła wojnę i nie 
może chcieć, aby który z członków rodziny euro- 
pejskiej został osłabiony. Mówicie i słusznie 0 rę- 
kojmiach, przeciw powrotowi do chorobliwych ma- 
rzeń: ale jakaż lepsza rękojmia nad europejską, u- 
stalającą na nowo dzisiejsze granice i wzbraniają- 
cą komukolwiek zachceń przekroczenia przez da- 
wne traktaty postawionych słupów? Wszelkie in- 
ne rozwiązanie zostawia otwartą bramę zemście 
bez końca. Niechaj tego Europa dokona, a rzuci 
na przyszłość ziarno najżyźniejszej instytucji, chcę 
powiedzieć zwierzchności centralnej jakby kongresu 
Stanów Zjednoczonych europejskich, który narzucając 
się narodom sądzi ich i naprawia zasadę narodowości 
zasadą federacyi. Ta siła centralna europejskiej 
społeczności ukazała się aż do dni naszych w wła- 
ściwem działaniu tylko w przemijających koali- 
cyach przeciw ludowi dążącemu do powszechnego 
panowania; zbawiennemby było, gdyby się utwo- 
rzył pewien rodzaj koalicyi nieustającej i zapobie- 
gawczej dla utrzymania wielkich interesów wspól- 
nych, które w końcu są sprawami rozumu i cywi- 
lizacyi. 


Zasada federacyi europejskiej może tym sposo- 
bem dać podstawę do podobnych pośrednictw, ja- 
kich dostarczał kościół w wiekach Średnich. Mo- 
żnaby czasami przypisywać podobną rolę dążno- 
ściom demokratycznym i przewadze, jakiej dziś na- 
bierają problemata społeczne. Ruch historyi współ- 
czesnej jest pewnem równoważeniem między spra- 
wami patryotycznemi z jednej a sprawami demo- 
kratycznemi i społecznemi z drugiej strony. Te 
ostatnie problemata mają pewną stronę prawowitą 
i będą może w pewnem znaczeniu wielką pacyfika- 
cyą przyszłości. Rzeczą jest pewną, że partya de- 
mokratyczna, pomimo swych obłędów porusza 
problematami wyższemi od ojczyzny; sekciarze te- 
go stronnictwa podają sobie rękę ponad podziała- 
mi na narodowości i przyznają się do wielkiej o- 
bojętności dla kwestyj punktu honoru, które znów 
obchodzą najbardziej szlachtę i wojskowych. Tysią- 
ce biedaków mordujących się w tej chwili dla spra- 
wy, której nie dobrze rozumieją, nie nienawidzą 
się, mając potrzeby, interesa wspólne. Niechby 
przyszło raz do porozumienia się między nimi, 
do podania sobie ręki, pomimo ich przełożonych— 
jest to zapewne marzenie; można jednak nie jednę 
upatrzyć szczelinę przez którą polityka Prus na 
przebój, będzie mogła posłużyć ideom, których się 
wcale nie domyśla. Trudną bowiem zdaje się rze- 
czą, aby zapamiętałość tej garstki ludzi, tych re- 
sztek starej arystokracyi, długo jeszcze prowadzi- 
ły na rzeź masy ludności powolnych, doszłych do 
świadomości „demokratycznej nieco posuniętej i 
przesiąknionej mniej więcej pojęciami ekonomi- 
cznemi (dla nich świętemi), a któreby właśnie za- 
lecały nieuznawanie współzawodnictw narodowych. 

Ach kochany mistrzu! jakże dobrze zrobił Jezus, 
gdy założył Królestwo Boże, Świat wyższy nad 
nienawiść, nad zazdrość, nad pychę, w którym 
nie ten jest szanowany, jak się to dzieje w smu- 
tnych czasach jakie przebywamy, co  najwię- 
cej czyni złego, który bije, zabija, znieważa, 
nie ten, który jest największym kłamcą, najprze- 
wrotniejszym, najgorzej wychowanym, najpodejrz- 
liwszym, pajzdradliwszym, najobfitszym w złe po- 
mysły, w idee diabelskie, najnielitościwszy, nieu- 
miejący „przebaczyć, nie ten, co nie ma żadnego 
ugrzecznienia, podchodzi swego przeciwnika i naj- 
większe wyrządza mu szkody; ale ten, który jest 
najsłodszym, najskromniejszym, najdalszym od za- 
rozumiałości, zuchwalstwą i uporu, ten co ustępuje 


w Lizbonie, bezpłatnym konsulem jeneralnym tam- 
że, z prawem pobierania taryfą przepisanych opłat 
konsularnych. 

— N. Pan przyjmował 25go września nowo mía- 
nowanego posła tureckiego Chalil beja, i odebrał 
od niego listy wierzytelne. 

— Dzisiaj rano z poletenia prokuratoryi zabra- 
ła policya dzienniki: Presse, Neues F'remdenblatt, 
Neues Wiener Tagblatt, der Freimiithige i Vorstadt- 
zeitung. Pierwsze trzy podobno za artykuły zawie- 
rające w sobie obrazę majestatu, ostatnie dwa 28 
inne jakieś przestępstwo polityczne. 


Niemcy. 


O warunkach pokoju pisze Prov. Corresp.: 

„Kanclerz Związku hr. Bismark oznaczył na- 
przód z jasnością i stanowczością, właściwą jego 
politycznym decyzyom, stanowisko niemieckich rzą 
dów do pokoja zawrzeć się mającego. 

Należy do ważnych przymiotów naszego niemie- 
ckiego męża stanu, że w przeciwieństwie do sztuki 
państwa tającej się, otwarcie wypowiada w stoso” 
wnej chwili wielkie cele polityki, tudzież zadania, 
jakie uważa pod każdoczasowemi okolicznościami 
za stosowne do spełnienie. 

Wielka moralna potęga, która kieruje nim w tra” 
ktowania politycznych kwestyj, wzmaga się jeszcze 
przez to, że hr. Bismark w całej swej działalności 
opierać się może na głębokiej wspólności z naro- 
dem niemieckim i na zentuzyazmowanem pochwa- 
laniu jego kroków. 

Dyplomatyczne wyrażenia się kanclerza związku 
mają poczęści charakter dyplomatycznych faktów, 
gdyż opierają się one nietylko na jasnej i zdeter- 
minowanej woli, ale zarazem na poczuciu siły po- 
litycznej i materyalnej, ażeby przeprowadzić i osią- 
gnąć to, do czego zmierza. 

Również i teraz ogłosił hr. Bismark do pokoju 
zawrzeć się mającego prospekt i żądania, w których 
widzi się wspomagany przekonaniem i silną wolą 
całych Niemiec. Porówno z nim domaga się nie- 
miecki naród rękojmi dla przyszłego bezpieczeń” 
stwa Niemiec i świadom jest, że rękojmie te będą 
zarazem rękojmiami dla pokoju Europy. 

, Hr. Bismark może się rzeczywiście powołać na 
jednozgodny głos niemieckich rządów i niemieckie- 
go narodu, jeżeli żąda, ażeby Niemcy, wystawione 
od wieków na napady francuskie pod różnemi rzą- 
dami, osłonione zostały lepszą granicą od dotych- 
czasowej; może on również w imieniu narodu nie- 
mieckiego zapewnić. że fortece Strasburg i Metz, 
które w posiadaniu Francyi zawsze są jedynie bra- 
mami do wycieczek przeciwko Niemcom, w posia- 
daniu 5 niemieckiem będą przedmurzami obrony 
i pokoju (?). 

. Francya zna dziś w głównym zarysie warunki, 
jakie zwycięzkie Niemcy postawią przy zawarciu 
przyszłego pokoju. 

„Pogląd na historyę ostatnich sześciu lat polity- 
ków francuzkich przekona, ze hr. Bismark w prze- 
biegu rozwoju stosunków politycznych za każdym 
razem tylko te żądania stanowczo oznaczał, które 
wśród każdorazowych okoliczności uważał za nie- 
zbędne, że natomiast z dalszem trwaniem walki, 
z powiększeniem naszych wysileń, ofiar i rezultatów 
w równej mierze i żądania swoje wzmagał. 

„Podczas zawikłań szlezwicko - holsztyńskich do- 
wiedziała się tak Dania jak książę Augustenburg: 
że odrzucenie umiarkowanych żądań pociągało za 
sobą po dalszych zwycięstwach wymaganie i prze- 
prowadzenie coraz uciążliwszych waruków. 

I w austryacko-niemieckiem przesileniu r. 1866 
oznacza hr. Bismark żądania, jakie w interesie nie- 
miecko-narodowym wobec Austryi i innych państw 
niemieckich uważał za konieczne postawić, w każ” 
dem stadyum z większą stanowczością — z odrzu- 
cenia ich rozwijał się bieg stawianych żądań i koń- 
cowych warunkow pokoju. 

Jeżeli teraz hr. Bismark bez ogródki wypowie” 
dział warunki, które w głównej rzeczy, to jest dla 
przyszłego bezpieczeństwa Niemiec i dla pokoju 
europejskiego uważa za niezbędne, to francuscy 
politycy zważyć powinni, że przedłużenie bezowo: 
cne zich winy wojny w żadnym razie. przyczynić 
się nie może do złagodzenia warunków przyszłego 
pokoju. 

„francja nie może już mieć nadziei przemienie- 
nia swoich klęsk na zwycięstwo (?); wojskowa jej 


kroku każdemu i za ostatniego się uważa! Wojna 
jest tkaniną grzechów, stanem przeciw naturze, 
w którym poleca się jako czyn pełen zasługi to, 
czego w innych czasach należy unikać jak zbrodni 
lub wady, gdzie obowiązkiem jest cieszyć się z cu- 
dzego nieszczęścia, gdzie:ten, coby dobrem za złe 
płacił, działał stosownie do przepisów ewangelii i 
obelgi przebaczał, pokorę polubił, byłby śmiesznym 
a nawet nagannym. Wchodzi się do Walhalli za 
to, co wyklucza z Królestwa Bożego. Czy uważałeś 
Pan, Że ani „w ośmiu błogosławieństwach*, ani 
w kazaniu na górze, ani w ewangelii, ani w całej 
chrześcijańskiej początkowej literaturze, nie ma ani 
jednego słowa, któreby cnoty wojskowe zaliczały 
między te, przez które się nieba dostępuje ? 

Powtarzajmy więc owe wielkie nauki o pokoju, 
które uchodzą ludziom zaślepionym dumą, porwa- 
nym przez ciągłą a tak mało filozoficzną niepa- 
mięć o Śmierci. Nikt nie ma prawa być obojętnym 
na klęski swojego kraju, ale filozof tak dobrze jak 
chrześcianin ma zawsze powody do życia. Króle- 
stwo Boże nie zna ani zwycięzców ani zwyciężo- 
nych; polega na pociesze serca, umysłu i wyobra- 
źni, których używa więcej zwyciężony niż zwy- 
cięzca, jeżeli jest wyższym moralnie i ma więcej 
rozumu. Wielki wasz Göthe, uwielbiany Fichte, 
czyliż nas nie nauczyli, jak można żyć szlachetnie, 
a zatem i szczęśliwie w pośród poniżenia ze- 
wnętrznego swej ojczyzny. Mam zresztą powód da- 
jący mi wielki spokój ducha: w roku przeszłym 
przy wyborach do ciała prawodawczego, przedsta- 
wiłem się wyborcom; nie wybrano mię; moje afisze 
widać jeszcze na murach wsi departamentu Seine 
et Marne, a na nich można czytać: „ani rewolucji, 
ani wojny. Wojna byłaby równie nieszczęściem jak 
rewolucya*. Aby spokojne mieć sumienie w cza- 
sach jak nasze, trzeba módz sobie powiedzieć, że 
się również nie unikało systematycznie publiczne- 
go życia, jak się go nie poszukiwało. 

„Zachowaj mi pan zawsze swoją przyjaźń, i za- 
wierzaj moim najwyższym uczuciom. 

Ernest Renan. 


Paryż 13go września 1870 r. 
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można także było widzieć wielką kopułę panteonu 
pod Paryżem i wieżę Luksemburgską, na której 
rozpoznać było można białą chorągiew z czerwonym 
krzyżem. Pomiędzy Choisy le Roi (na prawym brzegu 
Sekwany) a Vitry, na północ-zachód od Choisy, w 
bliskości biwaków strzelał nieprzyjaciel z świeżo 
usypanego szańcu do jednego z naszych pułków. 
Raniono kilku oficerów i żołnierzy. Zauważyć było 
można, że podczas kiedy nieprzyjaciel dawał o- 
gnia ze swoich dział, pracowano jeszcze nad szań- 
cem. Ztąd tu jechał książę następca tronu na Orly, 
na południe od Choisy, do Vissous i patrzał się 
na potyczkę, w której brały udział 2 korpus ba- 
warski i 5 korpus pruski pomiędzy Sceaux a Ples- 
sis-Piquet, na Północ od Bois de Vervitres. Kiedy 
następca tronu ztąd przybył do Palaiseau, dokąd 
w czasie tym główna kwatera się przesiedliła, na- 
deszła wiadomość, że nieprzyjaciel opuścił o go- 
dzinie 2'/ę z południa pod Plessis-Piquet, przyczem 
pozostawił 7 dział, które zabrali Bawarzy, a na- 
wet nieco pakanków oficerów. 

Wieczorem 10ta godzina. Wersal obsaczony jest 
wojskami pruskiemi, 300 gwardzistów narodowych 
rozbrojono. Przyjęcie zwycięzców przez mieszkań- 
ków było uprzejme. Ludność w Sèvres prosiła 0 
załogę pruską prawdopodobnie, że tamtejsi fabry- 
kańci chcieli się od nieporządków robotników ochro- 
nić. Główna kwatera przeniesie się do Wersalu. 

Corbeil 19 września. Przy przejściu Sekwany 
pod Corbeil panował dziś ruch bardzo ożywiony. 
Pionierzy są zajęci rzucaniem jeszcze jednego mo- 
stu między łukami kamiennemi, które Francuzi 
zburzyli, a pierwszym mostem pontonowym, który 
już z rana d. 17 był wykończony. Po prawym brze- 
gu stoi służba i wozy polnćj telegrafii III armii, 
aby z zwykłą szybkością po za posuwającem się 
naprzód dowództwem naczelnem kłaść druty; na 
skrajnćj krawędzi drogi zatrzymała się kolumna 
prowiantowa. Pomiędzy tym łańcuchem napiętrzo- 
nych worów ze zbożem i kup drągów telegraficz - 
nych, przeprawia się pociąg głównćj kwatery przez 
Sekwanę z więcój njż stu wozami i czterystu koń- 
mi. Pontony obsługują bawaracy żołnierze, którzy 
po dwóch, po trzech na każdćj łodzi jako warta 
są ustawieni. Deski trzeszczą pod ciężarem obła- 
dowanych wozów, lecz elastyczne ich związanie za- 
pobiega wszelkiemu wpadkowi. Po przeciwległym 
brzegu zebrało się kilkuset mieszkańców z Corbeil, 
aby się przypatrzyć robocie niemieckich pionierów. 
Wyrażają swe podziwienie nad szybkością i dokła- 
dnością, z jaką powiązane belki, łączące pontony, 
do siebie przystają zdążając jakoby wpław ku 
przeciwległemu brzegowi. Prędzćj niż w godzinę 
całe dzieło będzie wykończone. Wtedy z podwójną 
szybkością będą mogły oddziały przez rzekę się 
przeprawiać. 

Tam, gdzie most kamienny łączył się z główną 
ulicą Corbeil, widać jeszcze na przyległych domach 
ślady pozostałe przez wysadzenie w powietrze. 
Zdruzgotało ono przy domach narożnych wiązanie 
i porobiło głębokie wyłomy w zewnętrznych ich 
murach. Na 200 kroków szyby popękały, dachy 
się rozstąpiły, kawały okien powypadały. A całe 

je bez najmniejszćj korzyści, bo wojsko 


na została złamana; wszelkie dalsze prowadzenie 

Ojny jest próżnem, i dlatego podwójnie zbrodni- 

czem rozlewaniem krwi (?). Francya, na której cią- 

J Wina rozpoczęcia wojny, odpowie i za dalsze 0- 

bedni których jeszcze prowadzenie wojny wymagać 
e. 


u Hr, Bismark oznaczył żądania, jakie Niemcy nie- 

ątpliwie postawią; Francya powinna zapobiedz, 

zc) końcowe warunki pokojowe nie były ucią- 
sze. 
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da amia Bazaina począwszy od 25g0 września nie 
je znaku życia. Trudno pojąć, aby siła SOtysią- 
zna zmuszoną była do podobnej bezczynności. 

Jmczasem minęły chwile najpomyślniejsze dla wy- 
lieczęk; za kilka dni a może już dziś działa oblęż- 

Cze zaczną bombardować twierdzę, a wtedy coraz 
ky 524 może być nadzieja przerznięcia się przez 
olamny nieprzyjacielskie. Prusacy zmuszeni są 
Wprawdzie trzymać pod Metz silną armię, ale od- 
Uągnięcie jej od Paryża nie wyrównywa tym ko- 
Izyściom, jakieby wynikły z wyswobodzenia się ar- 

ii Bazaina, mogącej, jakikolwiekby obrała kieru- 
nek, robić nieprzyjacielowi ogromną dywersyę w 

ju. 
Jedyną dotąd wiadomość o wycieczkach Bazaina 
W dniu 22 i 23 września podaje „korespondent 

eser Ztg, lecz nie można mieć jasnego wyo- 

rażenia o celu owych bitew. Doniesienie to ogra- 
liczą się na to, że od litej zrana do 4tej wieczo- 
tem głyszano z fortu St. Julien i Quelen huk dział, 
à na południu między temi fortami salwy karabi- 
Nowe, W d. 23 walka rozpoczęła się kanonadą z 
ych samych fortów i trwała od 4tej do Smej wic- 
Czorem. Prusacy odpowiadali na ogień działowy z 
Chieulles, Vanny, Failly i Servigny. Atak miał 
Wyjść od lasu w Grimont i wykonanym był; według 

Wierdzenia oficerów pruskich, z 30 tysiącami wojs- 
A, które po rozpoczęciu ognia ze strony pruskiej 
miały się cofnąć poza pozycye własnej artyleryi. 

ddziały pruskie, które w tej walce udział brały, 
należą do 1go i 7go korpusu oraz dywizyi i land- 
Wery jenerała Kummera. 

O kapitulacyi Strassburga nie ma również je- 
Szcze szczegółów, któreby wyjaśnić mogły powody, 
Jakie jenerała Uhricha skłoniły do poddania się. 
rakuje także fachowych raportów o eałem prze- 
iegu oblężenie, któreby przedstawiały związek sy- 
stematyczny obustronnej akcji. 

Według telegramu z Tours Prusacy zajęli wzgó- 
rzą pod St. Cloud i powyżej Sevres i usiłują tam 
stawiać baterye. Doniesienie o tem ze strony pruskiej 
nie wspomina o żadnych krokach Francuzów, aby 
temu przeszkodzić. Niepodobna pojąć, że Francuzi 
nie starają się odzyskać tych pozycyj; im dłużej 
owiem przedsięwzięcie to przewleka się, tym więk- 
szych ofiar później wymagać będzie, gdyż techni- 
czne przygotowania Prusaków z każdym dniem czy- 
nić będą pozycye te coraz bardziej niezdobytemi. 

Korespondent Zndćp. belge następnie opisuje 
Wkroczenie Prusaków do Wersalu w d. 18 b. m.: 

Gdy kilkunastu huzarów, którym towarzyszyło 
kilku oficerów jako parlamentarze, traktować za- 
częło z merem, doszedł do skutku rodzaj kapitu- 
lacyi, według której szanowane być mają pomniki, 
dzieła sztuki i własność prywatna. Żołnierze po- 
mieszczeni będą, o ile się da, w licznych i obszer- 
nych koszarach, oficerowie jako też i żołnierze, 

tórzy nie znaleźli miejsca w koszarach, rozkwa- 
terowani zostaną w prywatnych domach. Gwardya 
narodowa zatrzymuje swoją broń i pełnić będzie 
wewnętrzną policyę, niemniej jak odbywać straże 
Wiejskie. Tylko rogatki obsadza wojsko pruskie. 

ontrybucyi miastu nie nałożono, za to musi mia- 
sto za zapłatę dostarczać wszelkich potrzeb zało- 
dze i przechodzącym wojskom. Tego samego dnia 
jeszcze ku południowi, wszedł piąty korpus liczą- 
cy według jednych 25,000, według drugich 40,000. 
eneral dowodzący wysiadł w hotelu „de Reser- 
Voir“, artyleryga obozowała na placu broni. Pod- 
czas gdy wjechał pierwszy parlamentarz ktoś za- 
Wołał: Vive la France!, wołaj raczej rzekł oficer, 
vive la paix. 

W pierwszym dniu rekwirowano 29 wołów, 10 

czek wina itd. Prócz tego oddało miasto dowódz- 
twu pruskiemu wszystkie swoje magazyny żywno- 
ści, czyli zapasy należące do francuskiej dyrekcyi 
wojskowej, które taż uchodząc chciała spalić. Przy- 

re wrażenie na mieszkańcach, zresztą spokojnie 
Się zachowujących, sprawiło, gdy muzyka pułku 
piechoty zagrała na wstępie marsyliankę. Zresztą, 
według świadectwa Francuzów, wojska niemieckie 
zachowują najsurowszą karność i żadnego nie uczy- 
niły nadużycia. Największa część wojska, które 
18go wkroczyło, pomiędzy tem wiele kawaleryi 1 
kilka kolamn pontonowych, udała się tego jeszcze 
dnia w dalszy pochód w kierunku St. Germain, 
Bongival i St. Oloud. : 

Staats Anzeiger zawiera następne doniesienia Z 
głównej kwatery III armii: 

Palaiseau, 19 września. Walka około fortyfi- 
kacyj Paryża rozpoczęła się. Czego nasze wojska 
tak gorąco pragnęły, stało się, — załoga Paryża 
ośmieliła się zrobić wycieczkę. Korpus dej armii, 
który już pod Weissenburgiem, Wörth, Sedan w 
tak gorącym był ogniu, był i tu przeznaczony do 
rozpoczęcia akcji. Szczegółowe sprawozdania jeszcze 
nie nadeszły. 

Wojska francuskie, które w dzisiejszej walce bra- 
ły udział, należały przeważnie do 13 korpusu ať- 
mii. Złożony on jest głównie z tak nazwanych „puł- 
ków marszowych“, które jenerał Trochu z rozmai- 
tych części składowych wojsk regularnych, miano- 
Wicie z rezerw zuawów, turkosów itd. utworzył. 

czywiście przedstawiają pułki, których do pierwszej 
Wycieczki użyto, najlepszy materyał, jakim komitet 
obrony Paryża rozporządza. Nie widać było wiel- 

iego zapału w walce, Nieprzyjacielowi znowu było 
pilno z odwrotem, skoro tylko spostrzegł, że mu 
Drzeciwstawiono przewyższającą siłę. Liczby strat 
nie można jeszcze podać dokładnie. Poległych jest 
mała liczba, rannych po stronie francuskiej nie 
mała; u nas nieznaczna. Jeżeli wolno wierzyć o- 
Dowiadaniom francuskich oficerów w niewolę poj- 
manych, to już w stolicy trudno jest utrzymać po- 
rządku w różnych formacyach armii. Nieprzyjaciel 
tofnął się do cytadel na południe miasta; ścigano 
Bo aż tam. Wielka to była chwila, kiedy przy tej 
sposobności wojska niemieckie ze wzgórz pod Sceaux 
w raz pierwszy ujrzały morze domów stolicy Fran- 
U 

Książę następca tronu opuścił o godzinie Sej 
zrana St. Germain-les-Corbeil i pojechał konno po 
‘Prawym brzegu Sekwany, odznaczającym Się piç- 
nością krajobrazu i bogactwem wil jeszcze przed 
lewym brzegiem aż do Villeneuve St. George. I na 
tym trakcie trzeba było omijać wiele zasieków. Ztąd 


to zburzenie 
niemieckie pomimo to przeprawia się dziś przez 
Sekwanę. 

W mieście Corbeil było wysadzenie mostu ćla 
zamożniejszych mieszkańców sygnałem do ucieczki. 
Wszystkie sklepy są zamknięte, a okazalsze domy 
opuszczone bez pozostawienia kogokolwiek, coby 
ich pilnował. Plakaty na murach zamożnego tego 
miasta, liczącego około 6000 mieszkańców, opo- 
wiadają dzieje ostatnich kilku miesięcy: ogłoszenia 
cesarstwa obok rozporządzeń rządu tymczasowego. 
Czytać jeszcze można drukowane polecenia w for- 
mie reklamy do ostatnich oborów uzupełniających, 
obwieszczenia plebiscytu, proklamacyą Cesarza, 
list jego do cesarzowćj po „bitwie“ pod Saarbrii- 
cken, francuskie depesze wojskowe, wyciągi z spra- 
wozdań posiedzeń ciała prawodawczego z dni sier- 
pniowych, a tuż obok plakaty rządu tymczasowego, 
począwszy od bgo września, odezwy ku obronie 
narodowćj, ku tworzeniu oddziałów. partyzanckich, 
mających niepokoić wojną podjazdową posterunki 
i straże tylne armii niemieckićj. „Gdzie się zbie- 
rze dwudziestu pięciu ludzi,“ mówi jeden z takich 
plakatów, „tam będzie staraniem rząda, aby ich 
w broń zaopatrzyć.“ Pozostała ludność okazuje 
zresztą tutaj, gdzie jest otoczoną ze wszech stron 
wielkim obozem, w postawie obojętność, nie tro- 
szcząc się o nic. Gdy wyższy oficer niemiecki prze- 
jeżdża, pozdrawiają go tłumy z uprzejmością. U- 
tworzyli szpaler we wszystkich ulicach, bo spodzie- 
wają się, że le prince Royal, le fils de Guillaume, 
jak mówią, za pociągiem wozów niebawem się ze 
swą świtą okaże. 

Za miastem ciągnie się droga do Paryża na 
Fontainebleau, podchodząc pod wzgórza lewego 
brzegu Sekwany. Już pod Kssones opuszczono tę 
drogę i udano się na lewo w kierunku na Sceaux. 
Zaledwie na nowy ten trakt wstąpiono, usłyszano 
zaraz po godzinie Sćj strzały armatnie od Pary 
ża. Podczas kiedy książę następca tronu adaje się 
z większą częścią oficerów z St. Germain na re- 
konesans, główna kwatera odbywa swój marsz. 
Pochód odbywał się na Fleury-Mórogis, St. Gene- 
vieve, Villemoisson, Longjumeau do Palaiseau. Za- 
sieki, jakie nieprzyjaciel celem wstrzymania na- 
szych wojsk porobił, coraz są liczniejsze. Trakt 
przerwany jest w wielu miejscach. Ponieważ jednak- 
że minierowie francuscy piasek i kamienie, wydo- 
byte z zwirówki, pozostawili zaraz na uboczu, 
przeto przywrócenie komunikacyi nie wymaga wiel- 
kićj pracy. Bez trudności przejeżdżać mogą i dziś 
wozy wielkićj kwatery po drogach pobocznych. Im 
bliżćj przychodzi się pod Paryż, tem gęściejsze są 
zabudowania a ich widok wspanialszy. Z niskich 
wzgórz i lasów widać wszędzie piękne wile i par- 
ki, go otaczające. Czarującym jest mianowicie wi- 
dok Longjumeau. Miasteczko to położone jest wśród 
łąk i grup drzew. Kiedy główna kwatera przyby 
ła do Palaiseau zaraz po gdzinie 16j, miejsca za- 
ledwie o dwie mile od Paryża oddalonego, na po- 
łudnie od Sceaux, trwała jeszcze ciagle kanonada, 
do którój się zbliżono.* 
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Kronika miejscowa I zagraniczan. 


Girakków 1 października. Na wystawę nieustającą 
sztuk pięknych w Krakowie (ulica Bracka, dom bar. 
Larysza) przybyły temi dniami: rzeźba bar. Tadenny, 
popiersie Ryszarda Wagnera; portret Bohdana Zaleskiego 
wielkości naturalnej przez Maleszewskiego; Rusinka 
przez Franc. Tepę; Siekierzany, dwa widoki podolskie 


ska i Sroka, Juliusza Vallent. 
— Do Muzeum starożytności w Towarzystwie nauk. 
krak. ofiarowała p. Elźbieta z Sierawskich Ekielska 


` 


jednej połowie kobylicami. Nadaremnie pytaliśmy o po- 
wód tego zatamowania przejazdu, bo ani bruk nie jest 
uszkodzony ani żaden dom nie grozi niebezpieczeństwem. 
Po długich przepytywaniach dowiadujemy się ubocznie, 
że na tej ulicy jest ktoś chory, Znamy na to jeden 
tylko sposób, jeśli chorego nie można przenieść z pokoi | nosi z Mundolsheim z dnia 28go: Dziś poddał się 
na ulicę wychodzących, to jest wysłać ulicę słomą, aby |Strassburg. Załoga przeniesie się jako jeńcy do 
uniknąć turkotu, który zresztą nie jest tam wielki, bo; Rastadt. Wynosi ona 400 oficerów i 17,000 żoł- 
ulica brukowana równym kostkowym kamieniem. Wzgląd nierzy. O Sej rano wszystkie bramy i cytadella 
na chorą osobę nie może nakładać na publiczność cię- | zostały obsadzone. Pioniery uzupełniły most uszko- 


precedensem, na który Magistrat nie miałby prawa od- 
powiedzieć: quod licet Jovi, non licet bovi. A niechby 
kto chorował na ulicy Grodzkiej; to i wtedy zamknąć 
tę główną arteryę ruchu? a czyż nie codzień chorują 
ludzie na wszystkich ulicach ? Toż wszystkie ulice zam- 
knąć ? 


broczynne. Obok amatorów występują na scenie także 
artyści z powołania, 


i Młyn, Marszewskiego; Pastwisko koni na Litwie 
Dmóchowskiego; Łazienki królewskie w Warszawie, 
i pies stróż domowy, Dylczyńskiego; Gawęda wiej- 


CZAS z Niedzieli 2 Października 1870 


dwa tłoki pieczęci z czasu Księstwa Warszawskiego 3 Wysłobok, Edward Tołeczko i Julian Tołeczko właśc. 
mianowicie: Sądu pokoju krakowskiego i Sabina Sie-|! dóbr z Litwy, Robert Weissenborn z Galicyi. 
rawskiego podinspektora popisów wojska. 


— 0d kilku dni ulica Szewska zamkniętą jest w 


Przegląd ©olityczny. 
Depesze Telegraficzne. 


Karlsruhe 29 września. Karlsruher Zig do- 


żaru, a wypadek ten podnosimy, bo może on stać się |dzony. O godź. 9ej burmistrz i rada miejska przy - 
byli tutaj (do Mandolsheim); o godź. 10'/, załoga 
broń złożyła; o 1lej wkroczyły do miasta trzy 
pułki, między niemi jeden badeński. Wszystkie 
części miasta i budynki publiczne zostały zajęte; 
trzy baterye stanęły na placu Klebera. Jenerałowie 
udają się dziś do Strasburga. 

wearisruhe 29 września. Poddanie się Stras- 
burga nastąpiło w skutku niedostatku żywności, 
braku amunicyi i powiększania się liczby chorych. 
Jenerał Uhrich miał oświadczyć, iż po oddaniu się 
Cesarza w niewolę i ucieczce rejencji, uznaje rząd 
tymczasowy w Paryżu. Z Bazainem ponowiono u- 
kłady. 

Wiesbaden 30 września. Mylną jest wiado- 
mość o przybyciu tu Mac-Mahona. Zaledwie za 
miesiąc będzie mógł przenieść się. 

Tours 29 września. Konsul francuski w Bazylei 
telegrafuje, że d. 27 września trzechkrotny szturm 
na Strasburg został odparty. 

Tours 29 września. Prusacy, którzy się one- 
gdaj pojawili pod Clermont, byli w liczbie 300 lu- 
dzi, nie zaś, jak donoszono z Beauvais, 20 albo 30. 

Tours 30 września. Depesze francuskie z d. 
29 z Kvlmaru i Belfort potwierdzają kapitulacyę 
Strassburga. 

Tours 30 września Constitutionnel donosi, że 
Rochefort powołał Flourensa do pomocy w 
urządzaniu obrony barykadowej. Od d. 27 zaczęto 
stawiać barykady. 

Mezières 29 września wieczór. Nowe zawie- 
szenie broni (miejscowe) zapewne będzie przedłu- 
żonem do 9go paźdz. Verdun zawsze jeszcze ob- 
saczony, ale słabo nań uderzają. 

Ferrières 29 września. (urzędowa) Król od- 
był wczoraj rekonesans szańców nieprzyjacielskich 
od St. Denis aż do warowni Rambouillet. Nie no 
wego w armii. 

Londyn 29 września. Za zezwoleniem głównej 
kwatery pruskiej przesłano przez pośrednietwo an 
gielskie do Paryża wiadomość o poddaniu się 
Strasburga, aby tym sposobem ułatwić podjęcie 
na nowo rokowań pokojowych. 

Londyn 29 września. Times zamieszcza de- 
peszę z Lyonu z d. 29, która donosi: Wczoraj pró 
bowano zrobić demonstracyę przeciw rządowi. C lu- 
seret (jenerał amerykański, jeden z przywódz- 
ców republikańskich) siłą wtargnął do ratusza i 
przemawiał do ludu. Gwardya narodowa przywró- 
ciła porządek. Cluseret został wraz z innymi przy- 
wódzcami aresztowany. Nie przyszło do roz- 
lewu krwi. 

Londyn 29 września. Na meetingu odbytym 
w Greenock miał Bruce mowę, w której rzekł, 
iż Niemcy popełniłyby błąd zabierając Alzacyę i 
Lotaryngię, nie zapytawszy wprzódy ludności. Wszy- 
stkie dzienniki angielskie oddają sprawiedliwość 
odwadze i wytrwałości jenerała Uhricha i załogi 
strasburskiej. Morning Post mówiąc 0 zbrojeniu 
się Rosyi, przypuszcza, że ruchy wojsk rosyjskich 
odnoszą się do Tarcyi. Rosya może jednak przy- 
puszczać, że jedność niemiecka mogłaby jej zagra- 
żać. W każdym razie musi Anglia być gotową 
bronić staaowiska swego na Wschodzie. 

Londym 29 września. Na zjeździe odbytym 
pod przewodnictwem hr. Northumberland w New- 
castle, lord Nordwarter wniósł utworzenie przez 
ligę państw neutralnych parlamentu między-naro- 
dowego, oraz, aby państwa te skłoniły strony wo- 
jujące do poddania się sądowi polubownemu (trze- 
ba, żeby się liga już utworzyła, a o tem nie ma je- 
szcze mowy. Red.) 

Bruksella 30 września. Zndćp. belge donosi, 
że brat Juliusza Favra udał się za zezwoleniem 
głównej kwatery pruskiej do Metz do marszałka 
Bazaine, od którego powrócił 25go i widział się 
z księciem Fryderykiem Karolem. Misya jego u Ba- 
zaina pozostała bezowoeną. Ten nie chce się u- 
kładać, ani uznać rządu tymczasowego. Bazaine 
zrobił we wtorek wycieczkę, która została odpartą. 

Petersburg 30 września. Journal de St. Pe- 
tersbourg zaprzecza stanowczo doniesieniom 0 za- 
kupnie pancernych okrętów amerykańskich przez 
Rosyę, o gromadzeniu wojsk rosyjskich u granie 
zachodnio południowych i o powołaniu jenerała 
Ignatiewa do Petersburga jekoby z powodu za- 
wikłań z Turcyą. Rosya zawsze powodowała się 
szczerą polityką mj Tie: i przezorną. Cesarz 


— Jutro w niedzielę teatr w Wieliczce na cele do- 


— Burmistrz Bochni p. Niwicki odpowiada nam ze 
względu na korespondencyę, która się użalała na 
brak lokalu dla rozdzielenia szkoły przeludnionej , iż 
lokal taki został już wyszukany i oddany na użytek 
właściwy. 

— Tarnów 30go września. 

Dziś smutną mieliśmy uroczystość w mieście, w któ- 
rem od dawna nie pamiętamy takiego ruchu. Chowano 
w ziemi ojczystej zabalsamowane zwłoki księcia Wła- 
dysława Sanguszki, zmarłego przed kilku miesiącami 
w Cannes. Dość spojrzeć było na mnóstwo cztero- 
konnych ekwipażów, tłum ludzi cisnących się w różnych 
strojach, począwszy od kontuszów, mundurów galowych 
wojska i urzędników aż do siermięgi ubogich, aby od- 
gadnąć, że zmarły posiadał sympatyę wszystkich warstw 
społeczeństwa bez różnicy. Ciało sprowadzono już da- 
wniej z Francyi i złożono w kościele w Wierzchosła- 
wicach, wsi należącej do klucza tarnowskiego. Dziś o 
godzinie 9tej zrana wyruszył cały orszak pogrzebowy 
składający się z krewnych i przyjaciół nieboszczyka, z 
obytelstwa sąsiedniego i przybyłego, dla oddania czci za- 
sługom nieboszczyka, z najdalszych okolic kraju, a nawet 
z innych prowincyj polskich, oraz z licznych oficyalistów 
z dóbr zmarłego, z ogromnej liczby mieszkańców miasta 
i wsi, do krytego mostu na Białej, gdzie czekano z 
przywiezionemi tam zwłokami. Ztamtąd kondukt, któremu 
przewodniczył X. biskup Pukalski na czele wielkiej li- 
czby duchownych, zwrócił się na powrót otaczając ka- 
rawan, na którym unosiła się trumna. Złożono ją na- 
stępnie na katafalka w Katedrze, z której po odśpiewa- 
niu castrum doloris, po odprawieniu mnóstwa mszy i 
mowie, którą miał X. kanonik Król, udano się na cmen- 
tarz. Tam X. Rybarski jedną jeszcze miał mowę, po- 
czem około godziny Bej z południa wstawiono trumnę 
do krypty nowo na pamiątkę nieboszczyka budującej 
się na cmentarzu kaplicy, Łzy błyszczały w tysiącach 
oczów, tu i owdzie między ludem słychać bylo łkania, 
a nie było nikogo, coby nie był głęboko przejętym na- 
maszczeniem pamiętnej tej chwili. 

— W Dryszczowie w powiecie Podhajeckim zgorzał 
kościół gr. kat., z wszystkiemi przyborami oraz dzwon- 
nicą, 

— (az. Lwowska ogłasza od czasu do czasu na- 
zwiska więźniów zbiegłych , ale bez daty ich zbiegnię- 
cia. Dowiadujemy się z niej, że w Krakowie zbiegł z 
roboty Piotr Hocaniuk z pod Bohorodczan, 45 1etni, 
skazany za rabunek na 10 lat ciężkiego więzienia. 

— Młody pianista warszawski Antoni Stolpe otrzy- 
mał w Berlinie w konserwatoryum muzycznem posadę 
profesora fortepianu. 

— Gaz. Wiedeńska w części urzędowej ogłasza 
rozporządzenie , że listy tak zwyczajne jak rekomendo- 
wane, próbki towarów i przesyłki pod opaską adreso- 
wane do departamentów francuskich zajętych wojskiem 
pruskiem, mogą być obecnie przesyłane jedynie za po- 
średniectwem poczty niemieckiej za oplatą taką, jak do 
państw niemieckich. 

— Prusacy przezwali Brodnicę Strassburg, a jeżeli 
teraz zatrzymają francuski Strasburg, będą mieli dwa 
Strasburgi, jeden polski, drugi francuski tak jak mają 
już dwa Frankfurty, dwa Krakowy, jeden pod Magde- 
burgiem , drugi (w Meklenburgii, chociaż im prawdzi- 
wego Krakowa brakuje. Za to my mamy pod Krako- 
wem Prusy. 

— Konsulat austryacki w Odessie ogłasza, że mylne 
są wieści o pojawieniu się cholery w tem mieście, lubo 
wypadki pojedyncze pojawiały się nad brzegami morza 
Azowskiego. 

— Dnia 30 września pochmurno; termometr doszedł 
do + 110.2 od + 60,4 R. Barometr ciągle w górę idzie; 
o godzinie 6ej rano dnia 1go października stał on już 
na wysokości 3836-83, termometr zaś na -+ 4%2 R. 
Wiatr słaby północno-wschodni. 

— W niedzielę dnia 2go października , Najświętszej 
Maryi Panny Różańcowój i Aniołów Stróżów; w ponie- 
działek dnia 3go października, $go Kandyda męczennika 
i Sej Lukrecyi panny. 

Sprostowanie: 

W Nrze wczorajszym pod rubryką „Teatr wojny“ w 
wierszu 13 od góry ustępu zamiast: „stworzyć przez 
lat tyle skarbów porządku w obec it. d.*, 
czytaj: stworzyć od lat tylu z karbów porządku 
wypartą organizacyę kraju i wojska, w obec... itd. 
a sj A Pi ia Biia EE SSR S A 

(Nadesłane.) 

Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru- 
gostronne ogłoszenie „Filipa Fromma w Wiedniu*, 
w dzisiejszym numerze umieszczone. 


przyjmował wczora Thiersa. 

Fiorencya 29 września. Msgr Pericoli, 
prałat rzymski, przebywał tu kilka dni w misyi 
Stolicy Stej. Starał się on ułożyć się co do modus 
vivendi, ale układy spełzły na niczem z powodu pro- 
pozycyj nieprzyjmowalnych. Kurya nie chce sły- 
szeć o zaprowadzenia w Rzymie ustaw włoskich. 
Ruspoli i Titoni, członkowie junty rzymskiej, 
byli obecnymi na radzie ministrów, gdy szło 0 u- 
łożenie formuły plebiscytu. Niektórzy ministrowie 
stawiali taką formułę: „Rzymianie ufni w przy- 
znanie Papieżowi ze strony Włoch wszelkich po- 
trzebnych rękojmi dla misyi jego religijnej, żądają 
przyłączenia do monarchii konstytucyjnej pod kró- 
lem Wiktorem Emanuelem i jego potomkami“. 
Ruspoli i Titoni sprzeciwili się zastrzeżeniu na 
rzecz religii a na przypadek przyjęcia tej formuły 
chcieli wziąść dymisyę. Rząd wreszcie postanowił 
przyjąć formułę plebiscytu, bez dotknięcia sprawy 


Przyjechali do Krakowa od 30go września 
do 1go października. 

HOTEL POLLERA: Franciszek hr. Kubiński właśc, 
dóbr z Wielkiej Kazimierzy, bar. Rzeźniczek marszalek 
z Wiednia, Wojciech Popławski właściciel dóbr z Ka- 
mieńca, M. Wiener kupiec z Pragi, Antoni Badiura ka- 
pitan z Gracu, S. Helin kupiec z Jarosławia, G. Pecz i religii. 
kupiec z Lipska, Maurycy Szymanowski właściciel dóbr] Rzym 29 września. Forma plebiscytu przez 
ze Słociny, Władysław Wolański właś. dóbr z Galicyi, | juntę przyjęta, brzmi: „Lud rzymski pragnie zo- 
M. Rechlenberg ze Lwowa, Marya Jakubowska z Wiednia, | stać połączonym 2 jednemi i nierozdzielnemi Wło- 
hr. Wurmbrand ze Styryi, Orłowski fabrykant z Wir-' chami pod berłem konstytucyjnem Wiktora Ema- 
tembergu, Antoni Długoszewski z Sopla, Silberstein ku- |nuela i jego potomków, z Rzymem jako stolicą 
piec z Prus, Lubowski kupiec z Prus, Ludwik Hosz państwa”. 

z Grybowa, Minzer z Prus, Broberger kupiec z Prus, | Ki ragujewacz 29 września. Z podanych s0- 
i 


S. Heller kupiec z Morawy, Aleksander Skrzyński wł. ‘bie kandydatów, rząd mianował Kara-Biberowicza 
dóbr z Kobylanki, Michał Rożyński właśc. dóbr z Kon-' prezesem a profesora Panczyca wiceprezesem sej- 
gresówki, Waldemir Ferein z Moskwy, hr. Czapska wł.' mu. Wyznaczono wydział adresowy i rząd wniósł 
dóbr z Galicyi. ' projekt regulaminu. 
HOTEL SASKI: Józef hr. Poniński właśc. dóbr zi EE O 

Włoch, Jan Biberle z żoną z Przemyśla, Emil Dworzak! 
z Przemyśla, Bronisław Homolacz kapitan od marynarki 
z Galicyi, J. Henzel Dr prawa ze Lwowa, E, Roda- 
kowska z córką właścicielka dóbr z Tarnopola, M. Wa- 
lewski z Poznania, Ignacy Schwartz kupiec z Wiednia, plomacyi w złagodzenie warunków pokoju. Hr. 
Romuald Schubert Dr praw ze Lwowa, Oswald Mochna- Beust miał się wymówić od inicyatywy, wykazu- 
cki ze Lwowa, Zygmunt Wysłobocki właściciel dóbr z jąc bezskuteczność interwencyi, gdy natomiast br. 


Thiers miał już w Peterburgu posłachanie u Ca- 
rewicza i Cara. Misya jego była w Wiedniu, a 
zapewnie jest 1 W Petersburgu, zdaniem węgier- 
skiego dziennika Lloyd, 0 uzyskanie wdania się dy- 
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Bismark mógłby się bez takowej łatwiej spowo- 


dować do złagodzenia warunków. 

Powyżćj dajemy z Provinzial Corresp. a.tykuł 0 
pruskich warunkach pokoju. 

Najświeższe doniesienia paryskie mówią o zdo- 
bycia na Prusakach pozycyi pod warowniami pary- 
skiemi, prawdopodobnie między Fontenaye a Villejuif, 
gdzie się ostatniemi dniami ucierano. Zadziwiać - 
też musi brak ze źródeł pruskich wiadomości z tych 
dni z pod Paryża. 

Poczta balonowa, którą Nadar urządził w Pary- 
żu, lubo zawodzi niekiedy, wpadając w ręce Pru- 
saków, częścićj jednak dochodzi w właściwe ręce. 
Indćp. belge donosi, że Nadar w liście d. 22go 0- 
powiada, że odrzucenie warunków stawianych przez 
Bismarka, uchroniło Paryż od wojny domowćj, któ- 
ra byłaby niechybną, tak dalece lud w Paryżu jest 
wzburzony i uzbrojony. Zdaje się z listu jego, że 
stronnictwo pokoju w Paryżu nie ma głosu. 

W poniedział*k wieczór zamieściliśmy depeszę 
telegraficzną z Tours z dnia 25, która zaprzecza 
między innemi doniesieniu pruskiemu, iż d. 21 za- 
szła zapewne walka na ulicach Paryża, albowiem 
słyszano strzały. Taż sama depesza mówi o rozka- 
zie dziennym jenerała Trochu wydanym z powodu 
bitwy, jaką jenerał Ducrot stoczył d. 19 w pobli- 
żu Meudon, a mianowicie między Villejuif a Cha- 
tillon. W rzeczonym rozkazie dziennym była wy- 
rażona nagana igo pułku zuawów, który w popło- 
chu wprowadził zamieszanie w cofające się woj- 
sko. „Surowe kroki zostały przeciw temu pułkowi 
zarządzone* — mówi rozkaz dzienny. 

Nagana ta publiczna wielce nas zadziwiła, bo 
zdawało się nam niestosowną rzeczą ogłaszać pu- 
blicznie w tej chwili to, co powinno było nie wy- 
chodzić po za tajemnicę karności obozu albo ko- 
szar. Ale dopiero nabiera ta nagana publiczna i . 
owo doniesienie o strzałach w Paryżu właściwego 
znaczenia, gdy się je zestawi razem. Bo oto Jour- 
mal de Charleroi pisze, że jenerał Trochu kazał 
zdziesiątkować łszy pułk zuawów. Zdaje się więc, 
że pułk ten okazał się być niestornym i potępie- 
nie jego w rozkazie dziennym miało posłużyć na 
usprawiedliwienie strasznego wyroku sądu wojen- 
nego. Strzały w Paryżu słyszane przez Prusaków, 
byłyby wykonaniem tego wyroku. Wszelako donie- 
sienie J. de Charleroi wymaga potwierdzenia. Inne 
doniesienie mówi, że obawiano się tylko buntu zua - 
wów i dano kilka razy strzały ślepe z dział. 

W Paryżu zajęto się: publikacyą papierów zna- 
lezionych po Cesarzu Napoleonie, przez co oczywi- 
ście tak rządy napoleońskie, jak i pewna liczba 0- 
sób będzie skompromitowaną. Już od niejakiego 
czasu głoszono, że niejedna tajemnica stanu znaj- 
dzie w tych papierach swoje wytłumaczenie, że Ce- 
sarz, Cesarzowa, księżna Matylda, Morny, Persigny. 
Fleury i różni dworacy i ministrowie będą skom- 
promitowani. Pierwszy zeszyt tych tajnych archi- 
wów cesarskich mieści w sobie list Jeckera w spra- 
wie mexykańskiej, bardzo kompromitujący Mornego, 
lecz ten na szczęście nie dożył publikacyi. Jecker, 
jak sobie przypomnieć należy, był pierwszym po- 
wodem wystąpienia Francyi z domagania się wy- 
nagrodzenia poddanych francuskich w Mexyku, i 
dał sposobność do zawarcia umowy w Soledad 
między Francyą, Anglią i Hiszpanią. Dwa ostatnie 
państwa usunęły się następnie i zostawiły samą 
Francyę. 

Co się tyczy doniesienia telegraficznego 0 od- 
daniu Devienna pod sąd za skompromitowanie u- 
rzędu sędziowskiego w sprawie skandalicznej, ró- 
wnież papiery po Napoleonie pozostałe stanowiły 
materyał do procesn. Cesarz używał bowiem De- 
vienna jako pośrednika u pani Bellanger, która 
zrzekła się dochodzenia ojcostwa swojego dziecka. 

Jenerał Ignatiew, poseł rosyjski w Stambule, we- 
zwany do Petersburga, przybył tam 24go września. 

W poselstwie rosyjskiem w Wiedniu ważna ma 
nastąpić zmiana, bo jak donosi rosyjski Sudebnyj 
Wiestnik, kapelan tego poselstwa Rajewskij ma zo- 
stać proboszczem kościoła katedralnego Św. Izaaka 
w Petersburgu. Rajewskij nie był samym tylko ka- 
pelanem poselstwa, lecz oraz głównem ogniskiem 
w Wiedniu panslawistycznych spraw tak na Au- 
stryę, jak na Turcyę. W nim skupiała się działal- 
waj nietylko kościelnej ale i politycznej propa- 
gandy. 

Jeden z dzienników rosyjskich zapowiada przy- 
bycie do Kijowa Todtlebena dla rozstrzygnięcia 
kwestyi o rodzaju ufortyfikowania Kijowa od stro- 
ny południowo-zachodniej. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Wiedeń 1 paźdz. (pryw.) Czesi odpowiadają 
adresem na reskrypt królewski; wzbraniają się je- 
dnak wybierać do Rady państwa. 

teszt | paźdz. Reskrypt cesarski do sejmu 
czeskiego znalazł jak najprzychylniejsze ocenienie 
we wszystkich dziennikach węgierskich. 

Czerniowce 1 października. (pryw.) W Ro- 
syi odbywają się wielkie ruchy wojsk. Kolej z Mo- 
skwy do Odessy jest tak zajętą wojskiem, że wszel- 
ki rach prywatny prawie zawieszony. Pochód wojsk 
ma być skierowany przeciw Turcyi, a nawet 
Czarnogóra okazuje się być pge Ada Porcie. 

Berlin 1 paźdz. (pryw.) Jenerał Uhrich 
wraz z oficerami wyjeżdża do Szwajcaryi (zapewne 
kapitulacya obejmowała taki warunek Zed.). 

Genewa 1 paźdz. (pryw.) Francuzi odebrali 
napowrót 23 wyżyn panujących nad Paryżem od 
strony południowej. 

Tours 1 października. Depesza rządowa mó- 
wi: Tournan przepełniony rannymi Prusakami, 
zwiezionymi tam po bezskuteczaem uderzeniu na 
Charenton. 

Fiorencya 1 października. Depesze z Rzy- 
mu nie potwierdzają pogłoski, jakoby Papież za- 
mierzał opuścić Włochy. Wojsko włoskie obsadzi- 
ło zamek Śgo Anioła na żądanie Papieża.” 

Kursa. Wiedeń 1 paźdz., godz. 2 min. — 
50, zjedn. dług państwa banku 56.75. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66-30. — Losy z r. 1860 
91-90. — Akcye banku 711. — Akcye kredytowe 
254-50,— — Londyn 124:60 — Srebro 12225, — 
Dukat 5'92. — Lombardy 174-75. — Losy z roku 
1864 113.50. — Akcye franco- austr. 102—— — 
Napoleony 3'93.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
237.—.— Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 199:75. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 159.—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 92.— — Akcye banku 
jeneral. 75.50 — Renta w srebrze 66'40.— Oblig. 
indemniz. gal. 7275. — Akcye banku wiedeń, dla 
obrotu ogóln. 96-—. — Akcye anglo.-banku 227-50. 
Akcye kol. rządow. 380*—.— Akcyę kol. siedm. 
168.50.— Akcye kol. Rudolfa 163:50.— Ake. koi. 
Pardubic. 169 50. — Akcye kol. północ. 210,—.— 
Tramway 156:50.— Akcye banka budowy 57:75— 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
Antoni Kłobukowski. 


"Savonetki, 


CZAS z Niedzieli 2 Października 1870. 


W. UJHELYI jun., Licitations- Kundmachung. | Licitations- Kundmachung. 


następca dentysty J. Z, Ujhelyi 


osadza: 


Zęby sztuczne 


mu — a wykonywa, 
złotem, kompozycyą płaty- 


Plomby ny i cementem, 
0 p era cy 6 strumentami amery- 


kańskiemi, (1410-3-) 
DEF" Przyjmuje od godziny 9 — 12, 
od ej aż do zmroku. 
BEE" Operuje dla biedaych bezpłatnie. 
MF Mieszka przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 62 naprzeciw Handlu pana H. 
Schwarza. 


Magazyn Mód Damskich 
Jadwigi Figlowej, 


przy ulicy Grodzkiej pod L. 62, 
zaopatrzony został na porę jesienną i zi- 
mową, w najnowszego rodzaju Kape- 
lusze tak okrągłe jak i wiązane, w 
czepeczki. Stroiki, kapu- 
zy, pióra i kwiaty, słowem 
we wszystko, co tylko w najpierwszych 
Magazynach zagranicznych wynaleźć mo- 
żna było. (1471--2) 


, 


podług najno- 
wszego syste= 


najdoskonalszemi ia- 


Pierwszy publiczny wyższy 
Zakład naukowo-handlowy 


w WIEDNIU, 
Praterstrasse Nr. 32, 


IMĘ Słuchacze po ukończeniu kursów, 
korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. ar- 
mii, bez zdawania egzaminów przepisa- 
nych dla ochotników. Wpisy rozpoczynają 
się od Z6go Września r.b. Odczyty 
rozpoczynają się z początkiem Paździer- 
mika. W dniu 2 Października rozpoczyna 
się kurs przygotowawczy dla praktycznej 
służby kolei żelaznej i telegrafu. 

Sprawozdania roczne otrzymać można 
w Dyrekcyi i w każdej Księgarni. 


Karol Porges, 


(1230-14-) 
Dyrektor. 


y 


Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe. 


' Oryginalne. — Rzetelne. — Za bezcen 


Nikt na świecie nie jest w stanie następując 
zegarki po tak mizkich cenach sprze awać 
Prawdziwy angielski, w ogniu złocony srebrny 
zegarek chronometrowy, z podwójną ko- 
pertą, pięknie emaliowany, Z kryształowem 
szkłem, z prawdziwym łańcuszkiem ze złota Tal- 
mi i medalionem, wszystko to kosztuje 20 złr 
A z pięknym futerałem. 
Prawdziwy angielski srebrny zegarek chro- 
nometrowy z zwykłą kopertą i kryształo- 
wem szkłem, z łańcuszkiem i medalionem w pu- 
dełku 17 złr. 


Angielski srebrny zegarek cylindrowy Z 
kryształowym szkłem, i minutnikiem, z łańcusz- 
kiem i medalionem w pudełku, 10 złr. 
Taki sam zegarek cylindrowy pięknie w 
ogniu pozłacany, z niklowem wnętrzem 12 złr. 
Srebrny zegarek ankrowy Z kryształowem 
szkłem i odskakiwaczem 15 złr. | 
Srebrny zegarek ankrowy, Remontoir hez 
kluczyka do nakręcania, z kryształowem szkłem, 
w pięknem pudełku drewnianem 26, 28, 30 złr. 
Wszystko kosztuje złr. 19 i 20 z bardzo pięknym 
futerałem. 

Taki sam złoty 65, 75, 95 złr. 
Zegarek damski srebrny, z kryształowem 
szkłem, maleńki, pięknie złocony w ogniu, Z łań- 
cuszkiem na szyję, wszystko w pudełku 15 złr. 
Taki sam z podwójną kopertą i łańcuszkiem na 
szyje 18 złr., a z medalionem w pudełku złr. 
16 i 17. 

Srebrny damski zegarek cylindrowy 
dany złocony w ogniu 20 złr. 

Złote (złoto N. 3) damskie zegarki z od- 
skakiwaczem, DO make szkłem, 22, 24, 25- 
27 złr. 

Złote zegarki z dyamentami 40, 50, 60 złr. 
Złote Remontoiry 60, 70, 89 do 100 złr. 
zegarki ze złota Talmi, z podwójną kopertą, 
z minutnikiem, z kryształowem szkłem 
z niklowem wnętrzem, z łańcuszkiem z prawdzi- 
wego złota Talmi, z medalionem, wszystko w pu- 
dełku 15 złr. 

Łańcuszki złote, długie i krótkie, 15, 20, 
30, 40 do 100 złr. 

Łańcuszki srebrne, 2, 3, 4, 6 do 10 złr. 
Łańcuszki ze złota Talmi, krótkie i długie złr. 
1:50, 2:50, 3 do 5 złr. 

Na wszystkie Zagarki daje się pisemne 5-letnie 
zaręczenie. 

Do czytelników! 

Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem należyto- 
ści pocztą, każde zamówienie wykonywane sA 
dzie w przeciągu 24 godzin, a nieodpowiednie 
przedmioty bez przeszkody zamienione będą. 
Filip Fromm; 
Fabrykant zegarków. 


Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegentiber 5 
- 0 


der Wollzeile. 


Do łaskawej uwagi! 
_ Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 
jakości i nie można ich zamienić z innemi 


lichego wyrobu. (1427-1-50) 
SF" Uprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić 


ub obstalować Zegarki o zgło- 
szenie się listownie lub osobiście is. z 


7 1 mnie, za- 
nim takowe gdzie indziej zakupi. %98 z 


Von Seite der k. k. Genie - Direction zu 
Krakau w rd hiemit bekannt gemacht, dass 
wegen Sicherstellung der nachstehenden 
W erkmeister-Arbeiten in sammtlichen k. 
|k. fortifikatorischen Werken und Militär- 
Gebiuden der Station Krakau, Podgórze 
und Łobzów, auf die Zeit vom 4. Jän- 
ner 1874 bis Ende Dezember 1878, 
eine Offert-Verhandlung 

am 24. October 1870 
in der k.k, Militar- Bau -Verwaltungs-Kanz- 
lei (Neues Thor Nr. 468) wird abgehal- 
ten werden, allwo auch die hierauf be- 
ziiglichen Bedingungen zu den gewóhnii- 
chen Amtsstunden eingesehen werden kön- 
nen und entsprechend stilisirte Offert- 
Formularien auf Verlangen erfolgt werden. 

1. Die Uiberlassung der Arbeiten ist 
für folgende Werkmeister mit den hie- 
für festgesetzten Vadien bestimmt, und 
Zwar: 
für Steimetz Arbeit 150 fl. 
Zimmermanns-Arbeit, Bauholz- 


n 
u. Holzschnittwaren-Lieferung 500 


” 
» Tischler-Arbeit 150 ,„ 
„ Schlosser „ 150 „ 
„ Binder- a ae E Oso 
„ Seiler- grina 1%: :9 
„ Biirstenbinder-Arbeit 15 , 
„ Wagner W ZY O 
Eislerwaeren-Liefeiung. . 200 , 


2. Die beziiglichen schriftlichen versie- 
gelten, mit einer 50 kr. Stempel-Marke 
versehenen Offerte, kónnen schon friiher, 
spätestens aber bis 10 Uhr Vormittags 
des besagten Tages ia der obgenannten 
Kanzlei überreicht werden. 

3. Zu dieser Offertverhandlung wer- 
den nur solche Unternehmer und Werk- 
meister zugelassen, welche dem Militär- 
Aerar die vorgeschriebene Sicherheit leis- 
ten und sich mit einem im Lavfe d. J. 
ausgestellten Certifikate der Handels- und 
Gewerbe-Kammer über ihrə Verlässlich- 
keit und Befähigung zur Uibernahme 
der ausgeschriebenen Arbeiten auswei 
sen können. 

4. Jeder Offerent hat seinem Offerte 
das für die. betreffende Arbeit festge- 
setzte Vadium beizulegen, welches denje- 
nigen, welche nicht Bestbieter geblieben 
sind, gleich nach beendeter Lizitations- 
Verhandlung rückgestellt, von den Er- 
stehern aber zur vorgeschriebenen Kon- 
trakts-Caution zu ergänzen sein wird. 

5. Die Anbote sind mittelst Prozen- 
ten Nachlässen oder Zuschiissen von oder 
zu den Einheitspreisen simmtlicher in ei- 
nem Tarife enthaltenen Posten deutlich 
mit Ziffern und Buchstaben anzusetzen. 
Ein verschiedener. Prozenten - Zuschuss 
oder Nachlass für eine und dieselbe Ta- 
rifpost, ist nicht statthaft. 

6. Jedes Offert muss mit dem Vor- 
und Zunamen des Offerenten , oder bei 
mehreren Mitofferenten auch mit der Hin. 
weisung der Solidar-Verpflichtung unter- 
fertigt sein. 

7. Jeder Offerent hat vor Uiberrei- 
chung der Offerte die Licitations-Beding- 
nisse und Preistarife entweder selbst o 
der mittelst eines gehórig legitimirten 
Vertreters zu unterfertigen. 

8. Der Offerent muss sich in dem 
Offerte ausdrücklich erklären, dass er 
sich den ihm bekannten allgemeinen und 
speziellen Bedingungen und Preistarifen 
auch dann unterwerfe, wenn sein An- 
bot auch nur auf eine kürzere Zeit als 
die im Eingange dieser Kundmachung 
ausgesprochene Dauer genehmigt werden 
sollte, 

9- Auf Offerte, welche den hier an: 
geführten Bedingungen nicht vollkom- 


men eutsprechen, wird ebenso wie auff 


nachträglich erst nach Beginn der Ver- 
handlung überreichten Offerte keine Rück- 
sicht genommen, (1604 2-3) 


Von Seite der k. k. Genie-Direction zu 
Krakau, wird hiemit zur allgemeinen 
Kenntniss gebracht, dass bei derselben 
wegen Sicherstellung der in den Militär- 
Gebäuden der Station Bochnia wäh- 
rend der nächstfolgenden 3 Jahre, d. i. 
vom 4 Jänner 1871, bis 31. Dezem- 
ber 1873 vorkommenden Erd-, Maurer-, 
Steinmetz -, Zimmermanns -, Tischler -, 
Schmied- und Śchlosser-, Spengler-, An- 
streicher-, Glaser-, Wagner- und Binder- 
Arbeiten, ferner Rauchfangkehrer-Arbei- 
ten, schriftliche gesiegelte Offerte 

am 24. ©ctober 1870 
und zwar liogstens bis 10 Uhr Vormit- 
tags in der k. k. Militär - Bau-Verwal- 
tungs-Kanzlei zu Krakau am Neuen Thor 
Nr 468 angenemmen werden, wo 80- 
dann die commissionelle Eróffnung der- 

selben stattfinden wird. 

Jedes dieser Offerte muss mit dem 
ortsobrigkeitlichen Zeugnisse über die Be- 
fähigung des Concurrenten zur Uibernah- 
me der offerirten Arbeitsleistungen uad 
iiberdiess mit dem festgesetzten Vadium 
entweder in baaren Gelde, in k. k. Staats- 
papieren nach den börsenmässigen Gour- 
se oder in gesetzlich anerkannten ` Hy 
potheken versehen sein. 

Die Vadien für die einzelnen Profes- 
sionistea-Arbeiten sind avf folgende Wei- 
se festgesetzt, und zwar: 

Für Erd- und Maurer-Arbeiten mit 50 fl. 
„ Steinmetz-Arbeiten. . . 5 


n ” 

„ Zimmermanns-Arbeiten n i es 

„ Tischler-Arbeiten . > +: p ś 
„ Schlosser- und Schmiede-Ar- 

beiten JB ZSZ 

„ GHaser-Arbeiten »A0 4 

„ Anstreicher-Arbeiten . nerag 

„ Spengler-Arbeiten. . „ 40h 

„ Binder- u. Wagner-Arbeiten „ 8 , 
Zusammen für alle Werkmeis- 

ster-Arbeiten . . „ mit 170 , 


Für Rauchfangkehrer- Arbeiten mit 10 fi. 

Die vorausgewiesenen sämmtlichen 
Professionisten - Arbeiten können auch 
von einem Unternehmer übernommen 
werden, jedoch: muss derselbe in diesem 
Falle simmtliche vorausgewiesene Va- 
dien erlegen. 

Die Anbote sind bei den Werkmeis- 
ster-Arbeiten mittelst Prozenten-Zuschiis- 
sen oder Nachliissen auf die bestehen- 
den Grundpreise, bei den Rauchfang- 
kehrer-Arbeiten mittelst Angabe der Ein- 
heitspreise, deutlich sowohl mit Ziffern, 
als auch mit Buchstaben anzusetzen ; 
auch haben die Offerte die Erklärung 
zur genauesten Einhaltung aller Licita- 
tions Bedingnisse, wie auch zur Haftung 
hiefiix mit dem ganzen beweglichen und 
unbeweglichen Vermögen ausdrücklich 
zu enthalten.“ 

Sämmtliche specielle Bedingungen 
sammt den Grundpre'sen über die Werk- 
meister-Arbeiten, können in der k. k. 
Militär- Bauverwaltungs - Kanzlei zu Kra- 
kau, dann bei der k. k. Gebäude- Auf- 
sicht zu Bochnia zu den gewöhnli- 
chen Amtsstunden eingesehen werden. 
Nach dem festgesetzten Termine einlau- 
fende Offerte werden nicht beriicksich- 
tigt, daher es im Interesse der Unter- 
nehmer liegt, die Offerte rechtzeitig vor- 
zulegen. sA (1505-2-3) 

Krakau am 20. September 1870. 


Drdinationsanftalt für 
Sorrefponbenz be- 


Geheime Krankheiten 
Dr. BISENZ, 


Ordination bon 11—4 Uhr. 
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Sławny 
Balsam Vetoriniego. 


Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut, 
co dzień używany z zimną wodą do płu- 
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzma- 
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie- 
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale- 
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki, 


Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRAKOWIE 
pp- aptek W, Redyk i Dr Sawi- 
czewski, E. Stockmar i J. Jahn, J. Ni 
Walter, — we Lwowie i na prowincy. 
każda prawie apteka i znaczniejsze handle 


Qdznaczone w Paryżu 1867. 


Trudno uwierzyć, a jednak jest praw- 
dziwem! 
Kilka miesięcy cierpiałem na suchy 
kaszel. Używając przez dłuższy czas | 
różnych Syropów piersiowych, ku- 
piłem biały Syrop piersio- 
wy G. A. W. Mayera. 

Po pierwszem użyciu uśtał na mo- 
ją największą radość kaszel, co je- 
szcze trwa dzisiaj po upływie czte- 
recz tygodni. Powyższe stwierdzam 
na pożytek cierpiącej ludzkości. 

Eatringen w Wirtembergii 

10 Stycznia 1870. Franciszka Lutz. 

©" Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K rako- 
wie w aptece p. Wiktora Fe- 
dyka — iu p. Piotra Krokiewi- 
cza na Stradomiu — w Bochni u p. 
Wojciecha Pachuckiego — w Tarno- 
wie u p. W. T; A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machal- 
skiego — w Brzeżanach u p. B. Fa- 
denhecht. 3 
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę. 
æy Lapewnione od fałszowania i naśla- 
downictwa znakiem ochronnym wedle e. 


k. patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/: 64, (1006 


Proszę uważać na moją pieczątkę i etykietę. 
Bway four wuozząwdo səf WYZSKRY EPZEYW, 


tutejszokrajowiec — posiadają- 
GUWerner, cy kilkonasto-letnią, na najno- 
wszych metodach opartą praktykę — od władzy 
szkolnej do udzielenia nauk upoważniony, posia- 
da gruntownie język  fraucuski, niemniej jẹ- 
zyki polski, niemiecki i angielski. Zadowalniają- 

cy się skromnem wynagrodzeniem stara się 
o umieszczenie w takim domu, w którym 
z powodu dziecięcego wieku elewów i 
elewek, na dłuższy w onymże pobyt li- 

czyćby mógł. 

Bliższa wiadomość na zgłoszenie się pod liter. 
IR. W. w Krakowie, poste restante, natych- 
miast nastąpi. (1511-1-3) 


Dwa Pokoje 


są do wynajęcia każdego czasu przy u- 
licy Sw. Jana pod L. 293. (1488-13: 


C. k. uprzyw. kolej Koszycko-Bogumińska 


Otwarcie ruchu na jednej 


Najlepsze i najszlachetniejsze 


Tureckie DELIKATESY. 


Fabryka tureckich Delikatesów podpisanego, 
Nowarragasse Nr. 16 w Wiedniu, którego filia 
podczas jarmarku w Krakowie, w Rynku Głó - 
wnym naprzeciwko Hotelu Drezdeńskiego się znaj- 
duje; podaje wszystkim umiejętnym smakoszom 
sposobność zaopatrzenia się w najszlachetniejsze 
owoce Wschodu, jako to: 


w Dulczecy, Sorbety, Pill- 
tées (galarety), i chleb 


sułtański. (Rehaćlikum), 
t. p. 


Cierpiącym na słabości piersiowe podaje się o- 
bok przyjemności prawdziwej, zarazem i środek 
ulżenia ; ponieważ te utwory sporządzone z naj- 
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają'wpływ roz- 
twarzający, łagodzący i orzeżwiają wszelkie z po- 
wodu tych cierpień rozpoczęte radykalne kura- 
cye; jak to już licznemi przykładami świetnie 
stwierdzonem zostało. (1482-1-2) 

S. Leitkam z Mołdawii. 


Wyżej wymienione Delikatesy, oraz wiel- 
ki Skład prawdziwych konstantynopolitan- 
skich Fajek tureckich, sprzedają się czę- 
ściowo i hurtownie po najtańszych cenach, przy 
zakupnach zaś większych partyj odstępuje się 
stósowna zniżka. 
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Rada Zawiadowcza 
pierwszego 
Galicyjskiego Akeyjnego Towarzystwa 


Rektyfikacyi i wywozu Spirytusu 


w Czerniowcach, 


upoważnia $$. 3% i 77m Statutu swego do wypuszczenia w obieg 
600 pół-Akcyj, — z których dotąd tylko 200 emitowano i sprze- 
dano — rozpisuje dalszą sprzedaż 


200 pół- Akcyj po 500 zir. w. a. 


nominalnej wartości z opuszczeniem 20%, czyli po 400 złr. w.a. 
za jednę pół-Akcyę, a to stósownie do uchwały Ogólnego Zebra- 
nia z dnia 1 Sierpnia r. b. 

Termin subskrypcyi: od dnia 20 Września do dnia 

20 Października r. b. 

Warunki subskrypcyi: 25% wpłaty przy podpisiei 

25% dnia 1 Grudnia r. b; — 25%, dnia 1 Lutego 1871; — 

25% dnia 1 Kwietnia 1871 r. : 
Subskrypcyę przyjmuje i Kwity interymalne wydaje: 
Bioro Mowarzystwa w Czerniowcach, 
w domu Wg Ludwika Wikulego. 

SEG Rada Zawiadowcza zastrzega sobie prawo unieważnienia 
rzeczonej subskrypcyi, gdyby suma subskrybowana nie do- 
sięgła połowy sumy do emitowania. 

Właściciele Akcyj od Nr 18% do 2018? mają pierwszeństwo 


przed innyini przy subskrypcji. 


(1411-4-6) 


Czerniowce we Wrześniu :870. 
W imieniu Rady Zawiadowczej : 


(podp.) Mikołaj Baron Hłomaszkan, 


rezes. 


(Kaschau- Oderberger Bahn) 
ęści przestrzeni kolejowej 


z Koszyc do Preszowa (Kaschau-Eperies). 


Główna Dyrekcya kolei Koszycko-Bogumińskiej (Kaschau-Oderberg), ma zaszczyt zawiadomić nie 
niejszem Szanowną Publiczność, że w dniu 1 Września 1870, nastąpiło otwarcie kolei żelaznej dla 
przewozu osób i towarów na jednej części przestrzeni z Koszyc do Preszowa. ; 
ME Taryfa należytości od przewozu osób i towarów została osobnemi Obwieszczeniami ogłoszoną. "Za 
Plan Jazdy: 


W kierunku z Koszyc do Preszowa: 

Pociąg mięsziny Nr. 17. 
Koszyce: Ojjazd o godzinie 1 mis. — po południu 
d » 45 


dto 1 
dto 2 


Abos: to 
Preszów: Przyjazd 


giem mięszanym Nr. 3/,, król. węgierskiej 


względnie z odchodzącym o godzinie 8 wieczór z Czegledu 
o godzinie 2 minut 30 z rana, z Deb.eczyna i goddzinie 8 
minut 20 z rana z Miskolcza pociągiem mięszanym Nr. 5 ko- 


Abos: 


dto 
38 | 


dto 


kolei państwowej, 


W kierunku z Preszowa do Koszyc: 


Pociąg mięszany Nr. 16. 
Preszów: a. o godzinie 3 minut 22 z raną 
to 


Koszyce: Przyjazd 
wizę Po łączenia. | 

Pociąg mięszany Nr. 17 łączy się: 
Z odchodzącym o godz. 10 m. 33 wieczór z Pesztu pocią- 


dto 4 23 
R E E A 


„ Pociąg mięszany Nr. 16 łączy się: 
Z pociągiem odchodzącym o godz. 5 min. 21 z rana z Ko- 
Szyc, 0 godz. 7 m. 35 z rana w Miskolczu, o godz, 12 m. 4 
w południe w Debreczynie i z przychodzącym o godz. 5 m 
33 po południu do Czegledu pociągiem osobowym Nr '2 kos 
lei Cisańskiej, a z przychodzącym o godz. 3 m, 


4 po połu. 


K. k. Genie- Direktion, T lei Cisańskiej : AA 
PEEERKCZECECCZEWNY J. (1510-1-3) dniu do Pesztu pociągiem osobowym Nr. 12/, król ; p 
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Kurs papierów i pieniędzy s ro pwd a „ai Śp: sija peet: SRA, żądają | płacą Re 4| płacą Pociągi osobowe 
=_e Banku nar. — c. El | 214 75/31 „ pół. Ą 93 — | 89 — rosyj zag] z RĘJEH LI 
firaków 1 paźdz. żądają | płacą | +4 zalicyjskie 71 75 | 71 —| „ Pardubickiej . |172 — 171 50| » » » FAIOOf.w.a, | — — | — — ARG. - zaj 132 soliza 25 | 75 kolejach żelaznych. | rano |po poł.| rano |po poł. 
Sreb. pol.st.za 100zł. | 110 | 108 |5;  , 823 — | 60—| , południowej „ | 176 50[176 — „wareb.5$, „ „ |194 — | 103 50 | Srebro, kupony. . . |122 75/123 26 SR, 
„ nowe obr. 115 | 113 |e$ gal.zakł.kr.włoś. | 88 50| 87 50) , icyjskiej . . | 239 75/259 25 Kol. sachod. za Talary sda Pe |w Krakowie: lwowski i 
Listy zast, pol. zkup. 92; | 914 |5; węgierskie. los. | — —| — -| > Ozeriowieckiej | 200 25199 75 | 300f.a.w.sr.100fiv.a, | 93 — | 92 50 | Prus. bilety kae. . .| 184 | 183 . wielicki 6.28] 530] 8.15] 8.15 
pol. 100 złr. | 433 | 430 |sż zakł. kred. austr. | 107 | 106 50 Kol. wog. póła. wsch. | 160 —|159 50 | Kol. połud-pół. niem. zz DE a wiedeński 6. 3 9.52 
Ruble ros. za 100 rar.| 154) | 163; |54 zakł. kred. austr. ks. Rudolfa 200. w.a. | 164 50164 — |— 53 — ma 100 £ | ——| ——| pwów26 wrześ na OŚ 10.10] *:33] 11.59] 9: 5 
Talary pr. za 100 tal.| 184; 183; spłac. w 33 lat. 88 75 | 88 25| Ako. kol. Alf, 169 —|168 50 | — — w srebrze „| — —| — — nio wrześ, 96 [5 w a więć. wrocławski 638 — 9.52] 3.21 
Banka. pr.za 100 złr.| 81; | £80: |s; Domin. pań. 1208. | 122 — | 121 50| „ „ Kosz.-Bogum. | 97 59| 97 — | Kol. Gal. K.L.300fl.w.5 Dukat holenderski . | 5 n do Wrocław.mysłowie. | s—| — | — 21 
Srebro nowe austr. | 123 | 13i? Pożyczki 6 » „ Siedmiogrodz. | 169 50168 50| _ w srebrze 54 za 100 102 — | 101 — ği cesarski . . .| 5 5 5 68 n warszawski (SER DEE = = 
5-93. | ye otarć » n Cisańskiej.  |232 —|231 — Kol Gal X I łamiamt. |100 — | 99 25| P mparya? royki ET lis e niepołomicki | 11.23|weWt.O.iSob.| 4.35 
Losy poż. z t. 1839 239 50 | 238 50] „ „ Wschod. węg. | 89 75 89 25 | Kol. Lw. Cz. po 3004. Rubel srebr. rosyjski | 1 A w Wieliczce: owaki cya pluł ia 
po e not et agi | fa [on ży aąd ant amarae | a01 zosi- | mm s andano | o1 50| sro |od poda nooaeaioea [e oraw: wani | ae] Le] sze) ao 
1860 „| 8 ny 1867, = 5 DEO i we E 
> 2o P 1864|114 75 |114 25| 5 Zakł. kred. w. a 50|:78 50 | Kol. TSied.fi200a.w. | 91 — | 90 sy | Listy s. To. kr. gal. 5¢]80 50 |79 75 fw Rzeszowie: krakowski 1043] 11:33 24 La 
„ Oomorónte . | 24 —| 22 —| > banku frank.austr | 103 50/103 — ks. Rudolta po 300 A. » y 4 Loli bg? » lwowski 3.49) 4. sf 10.43 TA 
» Kredytowe . |160 — 1 50| „ » węgierskiego | 61 —| 60 — | — (wsr.po5șzaf.100 93 — | 91 — rk sast. zg pe TĘ a pa w Przemyślu: krakowski 8.29] 8.35] 6.39 z 
96 — -= d i indem. |73 — i : 
» bp par jmb | go | se | r * tech] — -|-— |awm posia 100s | 58.26 | oars 249 solata — |we Lalowia: krakomki | $39) 639 eao sas 
» we Liwo po » à 1 300 50/199 50 5.41] 5.16] 10. 9] 9.28 
z Palty | 29 —| 25 —| a wied.d.obr.płod. | 95 — 94 — | Tow. egl. par. na Dun. 109 » roaa — | — [| sa|. 5.16 
+ ke. ..| 33—| 31 —| » galic. hipotecs. | — —| — — za fl. 100 mk. | — —| — — — —— n czerniowiecki | 10.49| 10.20] — | — 
» kr. Bł Genois| 31 — | 27 —| „ austr. związkow.| 95 50| 94 40 | Austr.Loydf. 1oom.k. | — — | — — w Brodach; lwowski o.59i11.31r.| 2.3| 3,2 
» miasta Budy. | 31 — | 37 —| „ dla obrot. 97 25) 96 75 | Tow. prags.przom. żel. w Czerniowcach: lwowski = |= | r_| s18 
54 tytuly gęś € ród 10 [57 — | „ ks. Windi 23 — 5 —| „ Tow. kan. eg 24 50| 23 50 po 300 fi. 100 75 | 100 25 93 60| 93 10 ża M; słowicach: krakowski | 11,33] — Z 3 
W dnia ie 2 eid E poońk 20 | 14 —| Oblig. pierwszeństw Walicty. ` a E AET A s—| |= | sa 
` czeskie | — |> — » Rudolfa. 15 50 | 14 50| Bol. Ces. Eit. sj ma Cesarskie korony. . | = — | — — 89 —| 88 6ł nów;  krakowki |} e| szo] sa| 748 
— k 00 fl. -|=- t na w z m | = — — —| 1433) sj 
e pi 13 26 |72 75 |Akc. bank i przem. „ (er. pr. 100 fi. w.a, s3 — |»  — obrącsk.. | 591 | 590 73 86| 73 36 WE” Bax pew oli A ko 
m » bukow. |72 50 |71 50 |Banku narod. austr: pipera KEEA SA 1862), „ „| 92 —| 91 50 | Złoto al marco .. |-— — |- — — —| 1 31} dwika mać Ligan lei gal. Karola La- 
KL , [75 50 |74 50 |Zakłądu kredytow. | 257 50 | 266 50 EE 185 —|134 50 | Napoleondory - - + | 9 935| 9 93 92 50) — — min mogatu iwowshiógo, który. idzie o 16 
Bias Sz SAN T aeaa 150 | 2105 | IŻ AL rr 5002. | pia ee kę reali e 5 boże p irrien tag paun progaki ileya a aani 
olei ynan. . 500 fr. | 112 50 niemiecki: ——| — — LL 
wabi] 139 użr.f0'|106 —|105 50] „ tuądowej “e.e, | 381 -- | 38U —| „ Bony 1370-18748 | 237 —|236 — | Suwermy angielski» 12 45| 1235] , r tae ea ii £niej od segaru > 
Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


Wydawca: Stanisław hr, Tarnowski, 


Dodatek do Nru 225 „CZASU“ z d. 2 października 1870 r. 


wczoraj przed południem, Prezesem wybrany  ba- 
ron Eichhoff, jego zastępcą hr. Kuenburg, sekre- 
tarzem zaś deputowany Dr Sturm. Ze względu na 
zadanie sobie poruczone, musiała , komisya zasię- 
gnąć przedewszystkiem zdania ministerstwa; wsku- 
tek tego uchwalono, odbyć wieczorem drugie posie- 
dzenie i zaprosić na nie prezesa ministrów. Posie- 
dzenie: to odbyło się o godz. 5 wieczór, hr. Poto- 
cki był obeenym. Komisya uchwaliła o przebiegu 
obrad nie ogłaszać publicznie żadnych wiadomości, 

— Komisya złożona z 15 członków sejmu, cze- 
skiego "mająca się zająć odpowiedzią na reskrypt 
cesarski, odbyła również wežóraj posiedzenie, któ- 


potwierdzają, że d. 23 września Frantuzi odnieśli 
korzyści. Ze strony pruskićj nazwano utarczki w 
tym dniu zaszłe „potyczkami patrolowemi.* 

Londyn 30 września. Dzienniki donoszą: Bra- 

my Strasburga oblegane są przez Strasburczyków, 
którzy pragną wracać; ale jeszcze nie wydano im 
pozwolenia. Katedra mocno jest uszkodzona ; bi- 
blioteka, teatr i dworzec kolei żelaznej spalone. 
Jenerał Werder uściskał jenerała Uhricha, 
gdy się z nim zeszedł. 
, Standard pisze: Anglia nie ma żadnych sprzy- 
mierzeńców, aby bronić interesów swoich na Wscho- 
dzie. Francya bezsilna, Prusy sprzyjają zamiarom 
Rosyi i trzymają Austryę na wodzy: oto rezultat 
polityki Gladstona, Anglia stoi naprzeciw  Rosyi, 
a wszystkie korzyści jej tak drogo okupione w 
Krymie, w niwećz się obracają. 

Times mówi: Rada ministrów ma się dziś ze- 
brać na naradę i objawić zdanie swoje, czy. mnie- 
ma podobnie jak Bismark, że zabór prowincyj da- 
je rękojmię pokoju dla Europy i czy pochwalą dal- 
sze prowadzenie wojny. Times dodaje: Potrzeba, 
aby, ministeryum wyraziło swoje zdanie. 

Times, zamieszcza depeszę z Bouillon z d. 29, 
która mówi: Warunki postawione przez Prusy a 
przez załogę w Mezitres odrzucone, są: Wyjście 
z twierdzy albo oddanie jej. Bombardowanie je- 
szcze nie rozpoczęte. Dzi$ wielki ruch wojska w 
Sedan. 

Londyn 1 października. Lord Granville ogła- 
sza dalsze depesze tyczące się wojny obecnej; 0- 
bejmują one akta od 17go lipca do 11 sierpnia, 
w liczbie 121, lecz nic nowego w sobie nie mie- 
SZCZĄ. 

Florencya 30 września. Junta rządowa W 
Rzymie oznaczyła stanowczo plebiscyt na dzień 2 
października i naznaczyła następującą formułę gło- 
sowania: „Pragniemy połączyć się z królestwem 
Włoskiem pod rządem monarchicznym konstytu- 


ZORASPOKDRRCYA CZASU. 


Wiedeń 1 października. 


Ponieważ o przebiegu wczorajszego” posiedzenia 
wydziała w sprawie wniosku Rechbauera rozmaite 
obiegają doniesienia, pospieszam. wam skreślić pra- 
wdziwy obraz posiedzenia. Obecni / byli "wszyscy 
członkowie wydziału i prezes ministrów „hr. Poto- 
cki. Wydział między innymi cztery ważne p. Po- 
tockiemu zadał pytania. I tak zapytano się preze- j po ę 
sa ministrów, jak rząd wytłomaczy równoczesne |re było bardzo koo EE zemawiali, bowiem. tylko 

_obradowanie Rady państwa i sejmu czeskiego. Hr. Dr Herbst, hr. Clam-Martim „i Dr Rieger. Clam- 
Potocki- ział, że sejmy są nietyl iała- | Martiniz: wniósł, aby sejm |w odpowiedzi na re- 
mi ustawc czemi, ale i ciałami ni wo-|skrypt cesarski wystosował %nowu adres, a zara- 


"bec Rady państwa. Dopóki: sejm czeski nie wybrał |zem umotywowane przejście ło porządku dzienne- 
borów. Na pytanie, co rząd uczyni, jeśli sejm cze- i 
weźmie uchwały. Dr Herbst zapowiedział wotum 
sprawę tę przyspieszyć. Dalej Niemcy dowiedzieć ; 
oświadczył, że czeka przybycia: N. Pana-i-dla tego |do dzisiaj być wykończonym;, Clam-Martiniz i Rie- 
jeźli Czesi odmówią wysłania deputowanych do | państwa. 
Cesarzowi, co do których muszę wobec panów 


deputowanych do Rady państwa, obraduje jeszcze|go had wezwaniem do podj gia wyborów do Rady 
jako ciało wyborcze, wezwane do dokonania wy- państwa, Wnioskodawca prosił, aby się wstrzyma- 

no od głosowania nad drugą częścią jego wniosku, 
ski odwlekać będzie odpowiedź na reskrypt /ceSar- dopóki komisya co do adresu stąnowczej nie po- 
ski, rzekł hr. Potocki, że wszystko zarządził, aby: y 

mniejszości, w którem postawiono wniosek , aby 
się pragnęli, jakie rząd względem wniosku odro- |wybrać do Rady państwa, sprzeciwiono się zaś wy- 
czenia myśli zająć stanowisko, na co hr. Potocki |stosowaniu adresu. Adres większości komisyi miał 
dopiero we środę udzieli wyjaśnień. Wreszcie cie- |ger wzięli na siebie jego zredagowanie. . W. klubie 
kawi byli się dowiedzieć ,.co rząd: pocznie w razie czeskim postanowiono odmówić . wyborów do Rady 
Rady państwa. „Na; to pytanie odpowiedział hr. i eae aeee a 
Potocki: W takim razie poczynię moje wnioski cji i 
Przeglad Pelityczny. 


wszelką zachować rezerwę.“ 
Następne posiedzenie wydziału we środę , następne 
zaś posiedzenie Izby prawdopodobnie we wtorek 11 


- Depesze Telegraficzne. 
października. ii 


KGarisruhe 30 września, Karlsruher Ztg do- 
nosi z Strasburga z d. 29go:. Wielu oficerów fran- 


Hamburg 29 września. cuskich otrzymało pozwolenie udania się na słowo | cyjnym króla Wiktora Emanuela i jego potomków.* 
j , |do Szwajcaryi; między nimi jenerał Uhrich. Gwar- | Junta wydała proklamacyę, która mówi: „Pozo- 
=- Interesa wszczęte tak szczęśliwie dla Prus wi- dya ruchoma z samych Alzaczyków złożona, ma |stawmy rządowi włoskiemu zadanie zabezpieczenia 


być rozpuszczoną do domu. Mnóstwo osób przyby- 
wa chcąc się dostać do miasta, wszelako jeszcze 
ich nie wpuszczają. Większa część materyału oblę- 
żniczego miała odejść pod Paryż. 
_Satutgart 30 września, Sfaats- Anzeżger A 
Ti pisze: W Monachium rozpoczęły się d. 22 
eśnia a trwały do 27go narady ministrów. Za- 
miast układów na mocy pełnomocnietw, prowadzo- 
no tylko rozmowy, których główne myśli na pi- 
śmie były składane. Przedmiotem tych narad było 
ułożenie konstytucyi związkowćj między państwami 
Związku północnego a państwami południowemi, 
przedewszystkiem zaś Bawaryą i  Wirtembergią. 
Rozbierano dążenia, jakich wymagały okoliczności 
od tych dwóch państw, a przebieg narad został podo- 


niepodległości i duchownćj powagi Papieża.“ De- 
putacja Rzymu przywiezie królowi do Florencji 
rezultat plebiscytu. 

Genua 30 września. Garibaldziści udają się 
licznie do Lyonu. D. 28 przybyło ich tam, jak do- - 
nosi telegram, 1.500 pod dowództwem pułkownika — 
Stallo, adjutanta Garibaldego. i 

Wryest 30 września. Wiele statków wojennych 
otrzymało rozkaz udania się bezzwłocznie na wo- 
dy dalmackie. Admiralicya portu w Pola miała 0- 
trzymać polecenie, aby okręty tam stojące były 
gotowe do wypłynięcia. 

"Fryest 30 września. Parowiec dalmacki z Ko- 
taru przybyły, przywiózł wiadomość , że w Turcyi 
uzbrajają Śpiesznie granicę. Okręty tureckie krążą 
na wodach albańskich. Do Sutoryny przybyły no- 
we bataliony milicyi (redyfów). Fortyfikacye od 
strony Czarnogóry spiesznie są uzbrajane, gdyż za- 
chodzi obawa zajść. 


| kłać się poczynają od czasu rozmów p. Favra z 
| p. Bismarkiem. Mam przed sobą list prywatny z 
Londynu od osoby świadomej prądu opinii w ko- 
_ łach rządowych. Wielkie tam panuje oburzenie na 
publicznej przez prasę, której wstrzemięźliwość 
tłumaczy się jn ooo stosunków łączących 
domy panujące. Najbardziej rozdraźnili Niemcy sy- 
nów Albionu ciągłemi odgróżkami za wywóz broni 
do Francyi, gdyż całemu światu a mnie specyalnie 
wiadomo, że właśnie Z Hamburga całe ładunki o0- 
krętowe po 20,000 sztuk broni wywożono podczas 
wojny domowej w Ameryce do krajów poładnio- 
wych, pomimo angielskiej i niemieckiej neutralno- 
ści. Dzienniki angielskie, jak Observer, Standard, zebieg p 
Morning Post, Daily News, Times, Telegraph nie | bno uznany przez uczestników jako zadawalniający. 
uważają żądań p. Bismarka za przesadzone, doda- Przedewszystkiem oczekują oznajmienia ze strony 
ją jednak, że Francya przyjąć nie mogła waranku |rządu pruskiego, po którem dopiero rzeczywiste 
odstąpienia terrytoryalnego. s9 rokowania mogą się odbywać. ) ; 
Niemcy tak są oszołomieni, że nietylko szydzą| Lipsk 30 września. W twierdzach pruskich 
z podróży p. Thiersa, ale drwią z samej myśli ja- | znajduje się 60,060 jeńców francuskich; do tego 
kiegokolwiek wdania się dworów Europejskich w doliczywszy mających wkrótce przybyć 29,960, o- 
sprawę francusko-niemiecką. Według listu lekarza | gół jeńców w samych Prusach wynosić będzie 
przy lazarecie| wczoraj odebranego, było w Reims | 90,020. GAZE? 
Tours 30 września. Dekretem z dnia dzisiej- 


niedawno 600 ludzi na tyfus zapadłych, dziś liczą 
szego organizowani będą w gwardyę narodową ru- 


takich chorych 3,000. À 
Po kapitulacyi Strasburga 1 Toul na nowo wszczę-|chomą: 1) wszyscy ochotnicy;, 2) wszyscy mężczy- 
zni od 21 do 40 lat wieku. Organizacja powie- 


to krzyk i gwar. Kiedy jedni iluminują podczas 3 

= rzezi tysięcy, drudzy wołają 0 pokój, inni radzi |rzoną jest prefektom. Mężczyzni od lat 25 do 35, 
% zrównać Paryż z ziemią i połknąć połowę floty którzy podlegają „ustawie wojskowej, pozostaną w 
francuskiej; tu znów są tacy, co twierdzą, że Niem- | gwardyi ruchomej aż do dnia, w którym minister 

cy zbyt daleko się posunęli, że rozejm będzie tylko | wojny powoła ich. Prefektom nadane jest prawo 
czasowy, że Francya wystąpi z odwetem. Przepo- zabrania broni osiadłym gwardzistom narodowym 
wiadają obok tego szereg wojen a najbliższą z Ro-|i oddania jej gwardyi ruchomej, jakoteż zabrania 
wszystkiej broni do polowania. Inny dekret oddaje 


syą. Takim jest stan umysłów tutaj. f 
Handel niemiecki wolny wprawdzie faktycznie j| strzelców wolnych pod rozporządzalność ministra 
wojny i stawia ich pod względem karności pod te 


od blokady, jednak morza nie sẹ jeszcze otwarte; 
gotują się statki do wypłynięcia z portów, ale lę-|same ustawy, co gwardya ruchoma. Urzędnicy te- 
kliwie. Giełda wielkiej nie zdradza „otuchy, ale na- legraficzni wolni są od służby w gwardyi narodo- 
ciąganej i wrzaskliwej mnogo. Pomimo ogłoszenia | wej i w armii. — Constitutionnel i Français zape- 
o wolnem bez cła wprowadzaniu towarów niemie- |wniają, że wybory do konstytuanty odbędą się 16 
ckich do Francyi, mało jest takich, coby chcieli | października. — W Lyonie porządek przywrócony. 
się awanturować z mieniem swojem do kraju nie-| Tours 30 września. Z Chartres z 30go dono- 
przyjacielskiego. | |Szą: Związki z Epernon i Maintenon przerwane. 
Artykulik p. Fadiejewa w gazecie ruskiej Bier- Przybył tam balonem wysłannik, i jutro stanie w 
żewyja Wiedomosti przekonywa Niemców o dążno-|Tours. | 
; ści stronnictwa moskiewsko-panslawistycznego 1 po- Ferrières 30 września. Według pewnych do- 
kazuje oczywiście, jak głęboko w Rosyi czują klę- | niesieh, miała 24go i 25go zajść w Paryżu walka 
skę zadaną Francyi i o ile przysporzenie potęgi uliczna, w skutku którćj wybory zostały odwo- 
zjednoczonych Niemiec, ważyć będzie na szali wo- |łane. ; 
Ferrières 30 września. godz 4'/, po poł. 
Doniesienia francuskie o wczorajszych i onegdaj- 


jennego starcia się Rosyi z Niemcami. 
szych utarczkach pod Paryżem, są wymyślone, ani 
jeden bowiem strzał nie padł. Natomiast dziś ude- 
rzyli Francuzi na szańce 6go korpusu, lecz odpar- 
ci z wielkiemi stratami uchodzili z popłochem. 
Genewa 30 września. Doniesienia z Francji 


Jak się zdaje, kroki więcej stanowcze pod Pary- 
żem niebawem się rozpoczną. Zapowiedź ich znaj- 
duje się w tych słowach telegramu z głównej kwa- 
tery pruskiej Ferritres d. 29 września: Król roz- 
poznawał wczoraj oszańcowania od St. Denis do 
warowni Romainville“. Bywa takie zwiedzanie przy- 
szłych miejsc walki przez króla, zapowiedzią dzia- 
łań, królowi bowiem Wilhelmowi zostawiają zado- 
wolenie orzeczenia o rozpoczęciu działań wojennych, 
gdyż wtedy zwykle pozwalają mu miejsce boju 
zwiedzać, kiedy już wszystkie przygotowania po- 
czynione. 

Nordd. allg. Ztg zapowiada, że niebawem rząd 
w Tours będzie musiał uchodzić dalej a Orleaus 
niedługo będzie się trzymał. 

Gaz. krzyżowa odbiera Z wiarogodnego, jak mó- 
wi, miejsca pewne skazówki o Metz oparte na ze- 
znaniach cywilnych zbiegów, jeńców wojennych i 
listów przytrzymanych: że w Metz tylko gwardya ru- 
choma stanowi załogę; że armia obozuje pod Metz; 
że od dwóch tygodni żywi się końskiem mięsem, 
a brak prawie zupełnie soli, natomiast chleba, ry- 
żu i suszonych warzyw jest podostatkiem; cukru 
zaczyna zbywać, a furażu dlą koni wcale już nie 
ma. Konie żywione są skąpo jęczmieniem i trawą. 
W Metz ma się znajdować 15 do 30,000 chorych 
i rannych, chorób zaraźliwych nie ma, lubo listy 
wspominają o pojedynczych wypadkach biegunki ; 
oprócz 47 lazaretów w mieście urządzono jeden 
w wagonach; proklamacya republiki i rządu tym- 
czasowego była rozlepioną po ulicach. Żołnierze 
po za miastem słyszeli tylko głuche wieści o ka- 
pitulacyi pod Sedan i zmianie rządu, i po części 
temu nie wierzą. è i 

Wspomnieliśmy już o aresztowaniu Lagueronnie- 
ra; wracał on z Konstantynopola a stanąwszy w 


Wiedeń 1 października. Komisya wybrana do 
wstępnych obrad nad wnioskiem Dra Rechbauera, 
zmierzającym do odroczenia posiedzeń Izby depu- 
towanych w Radzie państwa ukonstytuowała się 


ĖS 


Marsylii, został uwięziony przez członków „gminy“, 
stowarzyszenia, które po za plecami rządu .i mimo 
jego woli działa. Na wstawienie się obywateli, pre- 
fekt Fsqujros, znany demokrata, kazał go wypu- 
ścić. O wpływie „gminy“ piszą do Gaz. de France 
z Marsylii: „Stowarzyszenie międzynarodowe* ma 
tu od półtora roku licznych członków, a nie są 
to teoretycy, jakimi się wydawali ci co przema- 
wiali na zjazdach w Bazylei i Genewie, są to żar- 
liwi republikanie, gotowi użyć siły, aby panowanie 
swoje utrwalić. 

Inny obraz nieładu przedstawia z Lyonu dzien- 
nik demokratyczny Salut public. Rada miejska w 
Lyonie uchwaliła w niedzielę pożyczkę przymuso- 
wą 30 milionów. Nic nad to zgubniejszego, a przy- 
tem krok ten nie dałby się wykonać. Na szczęście 
większość pórozumiawszy się nazajutrz, zwaliła tę 
uchwałę i zamieniła ją w pożyczkę dobrowolną 10 
milionów. 

W Lyonie zebrali się delegowani Związku poła- 
dniowego obrony narodowćj złożonego z 14 de- 
partamentów. Marsylia ma. być siedzibą admi- 
nistracyi tego związku, Toulon jego arsenałem a 
Lyon punktem działań militarnych. Jenerał Cluse- 
ret, który został uwięziony z nakazu rządu tym- 
czasowego w Tours urzędującego, miał dowodzić 
siłami téj odrębnćj republiki. 

W Grenobli zaszły niepokoje, aresztowano ko- 
mendanta placu, jenerał dowodzący podał się do 
dymisyi, a wojsko obojętnie przygłądało się temu 


Wydawca Stanisłató hr. Tarnowski 


R 


ruchowi w mieście. 

Telegram z Tours donosi jednak, że w Lyonie 
aji: przywrócony, zatem „gmina, nie urzę- 

uje. 

Najnowszy plan Bismarka jest ten, aby z Alza- 
cyi i niemieckiej części Lotaryngii utworzyć 080- 
bny kraj Związku niemieckiego i oddać go domo- 
wi Meklenburskiemu, a natomiast wcielić Meklen- 
burg do Prus. Płan ten miałby tę dla Prus ko- 
rzyść przed ionemi, że dostałyby prowincyę bal- 
tycką, któraby zaokrągliła Prusy, a zostawiłyby 
W. ks, Meklenburskiego, niechby się oganiał swoim 
nowym poddanym. Gdyby z czasem Alzacya i Lo- 
taryngia wróciły do Francyi, Prusy nie oddałyby 
Meklenburgii. Pozostałby Prusom na północy tylko 
Oldenburg do wcielenia. Brunszwik ma zaś księ- 
cia bezdzietnego, a już od lat kilku dom Hohen- 
zollern rości sobie pretemsye do spadku. 

Sejm pruski zwołany będzie prawdopodobnie w 
pierwszej połowie października. 

Indóp. belge podaje, jako pogłoskę z Hagi, za 
którą nie ręczy, iż przybył tam prezydent Luxem- 
burga p. Servais w sprawie układów o odstąpienie 
tego księstwa Prusom, coby położyło kres trak- 
tatowi mocarstw w r. 1867 i zeszłorocznym umo- 
wom, które zaręczyły neutralność tej posiadło- 
ści holenderskiej. 

N. Fremdenblatt zaprzecza podanym powyżej te- 
legramom z Tryestu o wysłaniu roskazu do Pola, 
aby stojące tam okręty wypłynęły. 


W Drukarni „CZASU“. 


Dzienniki urzędowe kasselski i drezdeński upo- 
ważnione są do zaprzeczenia stanowczo pogłosce 
o mniemanym zamiarze samobójczym Cesarza Na- 
poleona. 

Ze. wszystkich na raz stron rzuciły się wiado- 
mości o wielkich przygotowaniach wojennych Rosyi 
i wielkich ruchach wojsk rosyjskich ku południowi, 
jakoby wymierzonych przeciw Turcyi. Osobliwie też 
dzienniki angielskie poruszyły tę kwestyę, a pier- 
wszy Morning- Post. Zaczynają teraz dzienniki te 
lękać się przewagi Rosyi na Wschodzie, skoro za- 
brakło Francyi, coby ją trzymała na wodzy. Nord 
biorąc pochop z obaw wypowiadanych przez Mor- 
ning-Post, nie zaprzecza, aby Rosya zbroła się, 
lecz zaprzecza tylko, aby miała zagrażać Turcyi. 
Za Morning Postem poszły inne dzienniki angiel- 
skie, a S d bierze ztąd pochop do ude- 
rzenia na gabinet Gladstona, który opuścił Francyę, 
a teraz będzie musiał obojętnie przyglądać się 
przygotowaniom Rosyi, i korzyści osiągnięte trakta- 
tami po wojnie wschodniej, utracić. i 

Podaliśmy z Moskow; Wiedom. doniesienia o po- 
leceniu wydanem zarządowi kolei kursko - moskie- 
wskiej, iż począwszy od dnia 27 września, ma być 
wyprawianych codziennie 14 pociągów wojskowych. 
Zarząd kolei oświadcza, iż nie posiada dotąd ża- 
dnej wiądomości o podobnem rozporządzeniu. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 
Antoni FKKtobukowski. 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński. 


